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W a r ty k u le  n in iejszym  p rag n ę  podzielić 
się z czy te ln ikam i „P rzeg ląd u  O P  L  G“ 
szeregiem  uw ag, ośw ie tla jących  jedno  z 
na jw ażn ie jszych  zagadn ień  w  dziedzinie
0 p  1, jak iem  je s t  sp ra w a  niezaw odnej łącz­
ności w  ram ach  służby dozorow ania (obs. - 
m eld.) i re je s tra c y jn e j oraz  d la a la rm o w a­
n ia. B ędę ro zp a try w a ł i om aw iał zagadn ie­
nie o rg an izac ji łączności jedyn ie  w  odnie­
sieniu do p o trzeb  b iern y ch  środków  o p 1 
k ra ju . N ie poruszę n a to m ia s t w ym agań
1 w arunków  łączności czynnych elem entów  
o  p  1.

D la nikogo już  dzisiaj nie u lega w ą tp li­
wości, że wyliczone działy  o p 1 są  jed n ą  
z p o d staw  obrony  przeciw lotniczej k ra ju . 
P o d k reślan ie  p o trzeb y  i o lbrzym iej w agi 
o p  1 k ra ju  byłoby w yw ażaniem  o tw arty c h  
drzwi. Są to  sp raw y  ogólnie znane, d la te ­
go też  nie będę ich  tu ta j  uw ypuklał. P o ­
ru szam  zagadn ien ie w ażności obrony  p rze­
ciw lotniczej k ra ju  jedyn ie  poto, b y  n a  tem  
tle  rozw inąć pog lądy  n a  podstaw ow e za ­
gadn ien ia  łączności. P o g lądy  te  m a ją  uw y­
puklić, że łączność je s t  jednym  z p o d s ta ­
w ow ych filarów , n a  k tó ry ch  op iera  się o p 1 
w n ę trza  k ra ju .

W aru n k i w o jny  lo tn iczej są  teg o  ro d za­
ju , że n a jlep ie j zorganizow ane i n a jd o ­
k ładn ie j p rzem yślane służby, dozorow ania i 
re je s tra c y jn a , o raz  sposoby a la rm o w an ia  
nie spełn ią sw ych zadań, o ile nie bę­
d ą  m iały  dobre j i n iezaw odnej łączności. 
T w ierdzenie to  pow inno głęboko za ry ć  się 
w pam ięci i św iadom ości w szystk ich  czyn­

ników, będących  o rg an iza to ram i ja k  i w y­
konaw cam i w  dziedzinie om aw ianych  służb. 
W y s i ł k i  w s z y s t k i c h  o r g a n ó w  
t y c h s ł u ż b p ó j d ą n a m a r n e i n i e  
d a d z ą  ż a d n y c h  k o r z y ś c i  k r a  jo- 
w i, k o s z t a  z w i ą z a n e  z i c h  u- 
t r z y m a n i e m  b ę d ą  s t r a c o n e ,  o 
i l e  ł ą c z n o ś ć  n i e  b ę d z i e  d z i a ­
ł a ł a .

Sam o jed n ak  prześw iadczenie o w ażno­
ści łączności techn icznej d la  b iern y ch  ele­
m entów  obrony  przeciw lotniczej k ra ju  je s t  
dopiero p ierw szym  k rok iem  n a  drodze do 
je j  zorganizow ania. B ezsprzecznie, należy  
n ab rać  n a jp ierw  teg o  p rzekonan ia , zanim  
się p rzy s tąp i do o rgan izow ania łączności, 
tem b ard zie j, że je s t  to  zagadnienie dość 
skom plikow ane i w y m ag a s ta ra n n eg o  
p rzygo tow ania . W  sp raw ach  łączności 
nie m ożna im prow izow ać. D latego  też  n a ­
leży dobrze o rjen to w ać  się w  ogólnych za ­
łożeniach techn icznych  i ra m a ch  o rg an iza ­
cy jnych  te j  łączności, dostosow anych  do 
po trzeb  pow yższych.

Celem uzasad n ien ia  podanych  tw ierdzeń  
p rzy toczę przyk łady , jak ie  w  p ra k ty c e  zda­
rzyć się m ogą w  raz ie  n iedosta tecznego  
p rzygo tow an ia  łączności. P o d k reś lą  one 
w agę i znaczenie łączności technicznej.

I. S łużba dozorow ania.
Pew ien ośrodek  przem ysłow y, z powodu 

bliskiego położenia n ad  g ran icą , pow ażnie 
zagrożony przez lo tn ic tw o n iep rzy jacie l­
skie, je s t  otoczony dobrze p rzem y ślan ą  sie-
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cią p o steru n k ó w  dozorow ania. P o ste ru n k i 
s ą  s ta ra n n ie  w yposażone w sprzęt. R oz­
m ieszczenie posteru n k ó w  je s t  należycie 
przem yślane, tak , że sam olo t nie pow inien 
się  n iepostrzeżenie przem knąć n ad  ta k  do­
brze  zorgan izow aną służbą dozorow ania. 
O bsługa je s t  zdyscyplinow ana oraz  dobrze 
w yszkolona. Telefoniczna sieć łączności zo­
s ta ła  u ruchom iona. U zupełniono ją  częścio­
wo kablem  polowym . Zdaw ałoby się, że nic 
n ie  sto i n a  przeszkodzie do sp raw nego  
dzia łan ia  służby dozorow ania.

O bsługa w  ciągu k ilku ty godn i sum ien­
nie pełni sw ą służbę, lecz sam olotów  
n iep rzy jacie lsk ich  an i w łasnych  nie za ­
obserw ow ano. W reszcie pew nej nocy w śród  
ciem ności usłyszano  zbliżający  się do 
p o ste ru n k u  silny szum  śm igieł sam olo­
to w y ch  z k ie ru n k u  n iep rzy jacie la  i rozpo­
znano n a  te  i podstaw ie duży n a lo t n iep rzy ­
jacie lsk i, k ie ru jący  się najp raw d o p o d o b ­
n iej n a  chron iony  o b jek t przem ysłow y. K o­
m en d an t p o s te ru n k u  śpieszy by  osobiście 
p rzesłać  m eldunek  do kom endy o p l  ch ro ­
nionego ob jek tu . P ręd k o  w yw ołuje c e n tra ­
lę te lefoniczną, dzw oni raz , drugi, t rz e ­
ci —  n ik t nie odpow iada. P ró b u je  zno­
wu, c en tra li d ro g ą  telefoniczną osią­
gnąć nie może. Szum  sam olotów  w m iędzy­
czasie przeszedł tu ż  n ad  posteru n k iem  i od­
dalił się ju ż  w k ie ru n k u  chronionego  o b jek ­
tu . Co zrobić? W ielotygodniow a sum ienna 
p ra c a  nie p rzy d ała  się n a  nic. Sam olo ty  
n iep rzy jacie lsk ie  zbliża ją  się nie aw izow a­
ne do ob jek tu . Z askoczenie ze s tro n y  na lo ­
tu  zupełne. Zanim  zaa larm o w an a szum em  
śm igieł ob ro n a  czynna zaczęła skutecznie 
działać, n a lo t zadanie swe spełnił.

Gdzie należy  szukać pow odu n iespełnie­
n ia  zad an ia  przez służbę dozorow ania, m i­
mo, że sum iennie i dokładnie pracow ali 
o b serw ato rzy  ? Ł ą c z n o ś ć  z a w i o ­
d ł a !  D laczego ? Bo by ła  w adliw ie zo r­
ganizow ana. O p arto  ją  jedyn ie  n a  bez­
pośredn ich  połączeniach telefonicznych, 
n ie zapew niając  dodatkow ej m ożliwości 
łączności pośredn ie j. W  ty m  w ypadku  je ­
dy n a  lin ja  telefoniczna, bezpośrednio  łą ­
cząca p o ste ru n ek  z cen tra lą , zosta ła  p rzy ­
padkow o uszkodzona tu ż  p rzed  nalo tem . 
B rak  m ożliwości u zy sk an ia  połączenia po­
średn iego  d ro g ą  okólną uniem ożliw ił speł­
nienie zadan ia  przez o rg an  służby dozoro­
w ania.

II. S łużba dozorow ania.

W  czasie pokojow ym  opracow ano bardzo  
s ta ra n n ie  p lan  m obilizacji personelu  i 
sp rzę tu  d la  o rganów  służby dozorow ania, 
zorganizow anej dookoła dużego m iasta , 
w  k tó rem  je s t  bardzo  w ażny  węzeł ko lejo ­
wy. Poczyniono w szystk ie  po trzebne p rz y ­
gotow ania. Spis obsługi d la poszczegól­
nych  p o steru n k ó w  i ośrodków  był s ta le  u- 
trzy m y w an y  w ak tualnośc i. M iejsca n a  po­
s te ru n k i um ieję tn ie  i s ta ra n n ie  podobiera- 
no. S p rzę t złożony w  m agazynie czekał ty l­
ko n a  pobranie.

Ogłoszono m obilizację! P erso n e l p o s te ­
ru n k ó w  dozorow ania n a ty ch m ias t m elduje 
się w kom plecie. M obilizacja służby dozo­
row an ia  odbyła się spraw nie. N a ty c h ­
m ias t p rzystąp iono , oczywiście, do ro z ­
budow y i o rgan izac ji sieci telefonicznej. 
M iejsca, sk ąd  m a ją  poszczególne p o s te ru n ­
ki rozpocząć budow ę i załączyć swe lin je  
telefoniczne, by ły  ju ż  zaw czasu przew idzia­
ne. P o s te ru n k i ukończyły  budow ę sw ych 
lin ji i urządziły  s ta c je  telefoniczne. Ledw o 
m niej w ięcej zdołano u p o rać  się z tem  
w szystk iem , n a  jednym  z p o steru n k ó w  nie 
zdołano n aw e t nadać  m eldunku o o tw arc iu  
stac ji, a  już  o b serw ato rzy  m eldu ją  nalo t. 
N ieprzy jacie l w idocznie rozpoczyna swe 
działan ia  w ojenne od prędkiego  użycia 
sw ych sił lo tn iczych, by  dezorganizow ać 
poczynania m obilizacyjne, zaś przez znisz­
czenie w ęzła kolejow ego chce u tru d n ić  k on­
cen trac ję  w ojsk , w y ru sza jący ch  n a  w ojnę 
z danego  okręgu . U danie się n a lo tu  może 
m ieć w ielkie znaczenie. Od spraw ności 
o rganów  służby dozorow ania bardzo  dużo 
te ra z  zależy. N a czas zaalarm ow ane ele­
m en ty  czynne ob rony  przeciw lotniczej m o­
g ą  uniem ożliw ić n a lo t w zględnie p rz y n a j­
m niej obniżyć jego  skuteczność.

O bserw ato rzy  p o ste ru n k u , n a  k tó ry m  
zauw ażono sam olo ty  n ieprzy jacielsk ie , 
d z 'a ła li spraw nie. D opiero gdy  w yw ołano 
cen tra lę , okazało  się, że je j  obsługa je s t  
technicznie nienależycie w yszkolona, nie 
m oże za tem  dać sobie rad y . T elefon ista  
u sku teczn ił połączenie fałszyw ie. Z am iast 
dać cen tra lę  zagrożonego ośrodka , połączył 
z jednym  z p o steru n k ó w  w  teren ie . T elefo­
n ista , gdy  w  d o d atk u  ra z  połączył dobrze 
czv źle, p rzes ta ł się in teresow ać połącze­
niem  i n a  sygnały  ukończenia rozm ow y nie 
reag u je , nie roz łącza jąc  źle u sku teczn ione­
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go połączenia. T ym czasem  m in u ty  płyną. 
W reszcie po d ługich w ysiłkach  uzyskano  
połączenie, lecz m eldunek  nie uchron ił ob­
je k tu  p rzed  zaskoczeniem , bo zosta ł n a d a ­
n y  w  chwili, gdy  sam olo ty  n iep rzy jacie l­
skie były  już  praw ieże n ad  m iastem .

Znow u w ypada zadać p y tan ie , gdzie leży 
w ina n iespełn ien ia zad an ia  przez służbę 
dozorow an ia?  Mimo że służba by ła  b a r ­
dzo sp raw nie  zm obilizow ana, m im o że 
b ardzo  s ta ra n n ie  i celowo zosta ła  jesz ­
cze za czasów  pokojow ych p rzem y śla­
n a  je j  o rgan izac ja , nie w ykona ła  ona je d ­
n ak  sw ego zadania. Sieć telefoniczna, do­
k ładn ie  zaw czasu obm yślana, zo sta ła  w y ­
budow ana i w ykończona jeszcze p rzed  
pierw szym  nalo tem  nieprzy jacielsk im . 
W szystko  to  jed n ak  okazało się n iew y s ta r­
czające, gdyż łączność zaw iodła dzięki n ie­
d o sta teczn em u  w yszkoleniu  personelu  w 
tech n ice  użycia i obsługi łącznic te lefon icz­
nych.

III. Alarmowanie ośrodków i służba 
rejestracyjna.

Celem a larm o w an ia  je s t:
a) dość w czesne zaw iadam ianie odpo­

w iednich w ładz o grożącem  niebezpieczeń­
stw ie, d la zapew nienia im  czasu, p o trzeb ­
nego do w ydan ia  zarządzeń,

b) rozpow szechnienie w odpow iedniej 
chw ili n a  te ren ie  m ia s ta  a la rm u  lotniczego, 
k tó ry  m a  n a  celu w ezw anie ludności do 
przedsięw zięcia środków  w łasnej obrony  
o raz  postaw ienie w  s ta n  gotow ości w szy st­
k ich  o rganów  o p l ,

Z adaniem  służby re je s tra c y jn e j je s t  re ­
jes tro w an ie  w szelkich  sk u tk ó w  nap ad u  
lo tn iczo-gazow ego i ftiezwłoczne zaw iada­
m ianie o tem  odpow iednich w ładz o p 1 
m iasta .

Bez dobrze zorgan izow anej łączności 
w spom niane  o rg a n a  o p 1 nie są  w stan ie  
należycie w ykonać sw ych zadań.

P rzypuśćm y, że obserw ujem y w  danej 
-chwili zaalarm ow anie  w ielkiego m iasta , 
posiadającego  rozległe dzielnice, a  położo­
nego stosunkow o blisko g ran icy .

Sposoby zaa larm ow an ia  zosta ły  do n a j ­
d robn ie jszych  szczegółów p rzem yślane i 
w szystk ie  ew entualności przew idziane. Sy­
gnały  a larm ow e donośne. P o s te ru n k i a la r ­
m owe zo sta ły  s ta ra n n ie  i dobrze rozm iesz­
czone. Ł ą c z n o ś ć  t e l e f o n i c z n ą  
z a p e w n i o n o  z a p o m o c ą  m i e j ­

s c o w e j  s i e c i  t e l e f o n i c z n e j  
z a u t o m a t y z o w a n e j .  P rzez  k ilk a  
d ługich tyg o d n i w ojny  był zupełny spokój. 
U rządzono p ró b n y  a larm , k tó ry  się w zu­
pełności udał. W ydaw aćby się mogło, że 
w szystko  je s t  w  zupełnym  porząd k u  i nic 
nie sto i n a  przeszkodzie dobrem u i n a ty c h ­
m iastow em u zaalarm ow an iu  całego m ia s ta  
w razie  n ieprzy jacielsk iego  nalo tu . T ym ­
czasem  sta ło  się niespodziew anie zupełnie 
inaczej.

S łużba dozorow ania zaobserw ow ała n a ­
lo t n ieprzy jacie lsk i i zam eldow ała o 
zbliżającem  się niebezpieczeństw ie do 
kom endy o p l .  Je d n ą  z czynności k o ­
m en d an ta  o p 1 by ł rozkaz, n ak azu jący  a- 
la rm  lotniczy. N a ty c h m ia s t p rzy stąp io n o  
do telefonicznego zaa larm o w an ia  s ta c ji  sy ­
ren , sk ąd  rozejść  się pow inien dźw iękow y 
sy g n ał alarm ow y, podchw ycony n astęp n ie  
przez sy ren y  fabryczne. Rzecz dzieje się w 
październ iku , o godzinie 19.30, w  czasie 
bardzo  wzm ożonego ru ch u  ulicznego.

Telefoniści n a  cen tra li o p 1 m a ją  za  za ­
danie przekazan ie  rozkazu  o a la rm ie  
do w szystk ich  in s ty tu c y j za in te reso w a­
nych. W  czasie próbnego a la rm u  zaa la rm o ­
w anie d ro g ą  te lefon iczną odbyło się n a ­
ty ch m ias t i bardzo  spraw nie. Teraz, k iedy 
chodzi o bezpieczeństw o całego m iasta , nie 
u d a je  się to  zupełnie.

Co się s ta ło ?  Telefoniści n a k rę c a ją  n a  
ta rc zac h  num erow ych  ap a ra tó w  telefonicz­
n ych  au tom atycznych , za insta low anych  w  
cen tra li, poszczególne n u m ery  in s ty tu c y j, 
k tó re  m a ją  być zaalarm ow ane. T ym czasem  
żadna  z ty ch  in s ty tu c y j nie odpow iada. 
W szędzie słychać sygnał zaw iadam iający , 
że dan y  n u m er je s t  za ję ty . W obec teg o  o d ­
w ieszono m ik ro te le fony  i po chwili znow u 
nak ręcono  po trzebne num ery . S k u tek  ta k i  
sam , ja k  poprzedni. N a  w szystk ich  linjach. 
słychać sygnały , że te lefon  je s t  za ję ty . 
T ym czasem  sam olo ty  n ieprzy jacie lsk ie  le­
cą w p ro s t n a  łunę, zda leka w idoczną n ad  
m iastem . K o m en d an t o p l  je s t  pew ny, że  
w szystko  idzie p rogram ow o i w  porządku. 
W reszcie zdziw iony, że nie s łychać jeszcze  
sy ren , chce osobiście in terw enjow ać. N a ­
k ręca  odpow iedni n u m er n a  ta rc zy  num e­
row ej sw ego a p a ra tu  i nie uzysku je  po łą­
czenia, ta k  iak  go nie uzyskali d o ty ch czas  
telefoniści. S łychać ty lk o  sy g n ał „za ję te" . 
W pada n a  cen tra lę , by  s tą d  zatelefonow ać, 
i z a s ta je  w szystk ie  lin je  za ję te . W obec te ­
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go decyduje się n a  w ysłan ie gońców  prze- 
dew szystk iem  n a  s ta c ję  sy ren . Z anim  w re ­
szcie s ta c ja  sy ren  pod ję ła  a la rm , up łynęły  
długie m inu ty . Z anim  a la rm  doszedł do 
n a jd a lszy ch  przedm ieść i spow odow ał zga­
szenie w szystk ich  św iateł, sam olo ty  n ie­
przy jacie lsk ie  już  doleciały n ad  m iasto  i 
zo rjen tow ały  się w edług o s ta tn ich  jeszcze 
św iateł.

Gdzie należy  szukać p rzyczyny  n ie sp ra ­
w nego „zaa larm o w an ia  m ia s ta " ?  N a jw i­
doczniej łączność zaw iodła. Mimo że w szy­
s tk ie  szczegóły by ły  dobrze i celowo obm y­
ślane, m im o że p ró b n y  a la rm  się udał, t e ­
raz , w  m om encie rzeczyw istego  niebezpie­
czeństw a „sposoby a la rm o w an ia"  nie speł­
niły  sw ego zadania.

Co m ogło być powodem , że łączność te le ­
fon iczna zaw iodła? Jak im  sposobem  za ję te  
by ły  te  w szystk ie  stac je , k tó re  trz e b a  było 
koniecznie zaw iadom ić o zbliżaniu  się s a ­
m olotów  n ieprzy jacie lsk ich  ? D laczego ak u ­
r a t  te  nieliczne in s ty tu c je , od k tó ry ch  za ­
leży sp raw ność zaa larm o w an ia  i n a ty c h ­
m iastow ego w ykonan ia  a larm u , nie były  
do osiągnięcia d ro g ą  te lefon iczną ? N ie m o­
że to  być działanie p rzypadku . O kazu je się, 
że by ł to  a k t  sabo tażu .

Z apom niano o tem , w zględnie nie zw ró­
cono uw agi n a  to , że n a  telefon icznej sieci 
au to m aty czn e j teg o  ro d za ju  sab o taż  je s t  
bardzo  u łatw iony. S abo tażu  dokonano w  
sposób bardzo  p ro s ty . W y sta rczy  do tego  
k ilku  konfiden tów  n a  całe duże m iasto . M a­
ją  oni w iadom ość o dniu  i godzinie nalo tu , 
przew idzianego przez n ieprzy jaciela . Z ada­
nie ich po o trzy m an iu  ty ch  d an y ch  je s t  
bardzo  p ro ste . W yw ołu ją oni nu m ery  in- 
s ty tu c y j, k tó re  w yliczyłem  poprzednio. Po  
w yw ołaniu  ty ch  num erów , o d k ład a ją  słu ­
chaw ki n a  bok, nie odzyw ając się w cale do 
zg łasza jące j się in s ty tu c ji. Ludzie, k tó rzy  
podeszli do a p a ra tó w  n a  s ta c ji sy ren  i t. d., 
zniecierpliw ieni niezgłoszeniem  się w yw o­
łującego , powiesili słuchaw ki zpow rotem  
C en tra la  au to m aty czn a  jed n ak  nie ro z łą­
czyła ic h ; dopóki bowiem  ob aj ro zm aw ia ją ­
cy nie powiesili słuchaw ki, w zględnie nie 
położyli je j  n a  w idełkach  a p a ra tu  sieci au ­
to m aty czn e j, ta k  długo ce n tra la  nie ro z łą­
cza połączenia. Jeżeli te ra z  w  m iędzyczasie 
k to ś  chce rozm ów ić się np. ze s ta c ją  sy ren  
i n ak ręca  n a  sw ej ta rc z y  num erow ej odpo­
w iedni num er, w ted y  zam iast połączenia o- 
trzy m u je  jedyn ie  sygnał, że żąd an a  s ta c ja
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je s t  za ję ta . Tem  się tłum aczy , że w chwili 
d ecydu jącej nie m ożna było uzyskać po łą­
czenia.

Om ówiłem  do tychczas s tro n ę  alarm ow ą. 
T eraz  popatrzm y , ja k  się p rzed staw ia  w  o- 
m aw ianych  w a ru n k ach  sp ra w a  re je s tra c ji  
sk u tk ó w  napadu .

J a k  ju ż  pow iedzieliśm y, n a lo t się udał, 
szereg  bom b padło  n a  m iasto . W  wielu 
m iejscach  p ow sta ły  pożary . Szybka i s p ra ­
w na re je s tra c ja  d ro g ą  telefoniczną okazała  
się niem ożliwa, gdyż po udarem nien iu  s p ra ­
w nego zaalarm ow an ia , om aw iani konfiden ­
ci w yw ołali cen tra lę  kom endy o p l  w  ten  
sam  sposób ja k  poprzednio  s ta c ję  sy ren . 
M usiano i tu ta j  oprzeć się n a  łączności za ­
pom ocą gońców.

IV. Stopień zależności służby dozorowania 
i rejestracyjnej oraz sposobów alarmowa­

nia od łączności.

Z w yżej p rzy toczonych  przyk ładów  w y­
n ika, że dobre i solidne zm ontow anie łącz­
ności posiada podstaw ow e znaczenie. P o ­
za tem  dow odzą one słuszności tw ierdzenia, 
że w  sp raw ach  techn icznych  nie m ożna im ­
prow izow ać, jeżeli się chce m ieć korzyść 
z u rządzeń  technicznych , w  ty m  w ypadku, 
jeżeli się chce m ieć niezaw odną łączność.

W  dziedzinie służby re je s tra c y jn e j za ­
leżność od łączności je s t  jeszcze s to su n k o ­
wo m niejsza. T u ta j  p racu je  się n a  m n ie j­
szych  p rzestrzen iach , niż służba dozorow a­
nia. W  ostateczności m ożna d ać sobie radę, 
k o rz y s ta ją c  z gońców  n a  śro d k ach  m o to ro ­
w ych (sam ochody, m o tocyk le). N ależy je d ­
n ak  pam iętać , że nie są  one w  s tan ie  za ­
pew nić ta k  sp raw n ej łączności, ja k  telefon . 
O rg an izac ja  m oże i pow inna być zgóry  n a ­
staw iona  n a  ew entualne n iedokładne fu n k ­
cjonow anie łączności. W  zw iązku z tem  n a ­
leży ta k  przew idzieć i pow iązać działanie 
łączności d la ty ch  organów , b y  n aw e t w  r a ­
zie chw ilowego n iedzia łan ia  łączności, s p ra ­
w ność służby nie u cierp ia ła  nadm iern ie , 
względnie by  funkcjonow anie  je j  nie za ła ­
m ało się zupełnie.

Zupełnie inaczej p rzed staw ia  się sp raw a  
w  odniesieniu do służby dozorow ania. S łuż­
b a  ta  zależy w  zupełności od sp raw n eg o  
działan ia  łączności. S tosunkow o wielkie 
p rzestrzen ie , k tó re  obejm uje ona swem i 
o rganam i, zm u sza ją  do użycia i zasto so w a­
n ia  jedyn ie techn icznych  środków  łączno­
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ści. U ży ty  tu ta j  może być ty lk o  ta k i ś ro ­
dek łączności, k tó ry  p rzekaże m eldunek 
o  w iele prędzej, niż sam olo t zdąży przele­
cieć d an ą  p rzestrzeń . Z astosow anie w  służ­
bie dozorow ania np. gońców, choćby n a  
ś ro d k ach  m otorow ych, byłoby zupełnie 
chybione. Z teg o  w zględu w szyscy, o rg an i­
zu jący  służbę dozorow ania n a  w yższym  
lub  niższym  szczeblu, pow inni sobie w zu ­
pełności z teg o  zdaw ać sp raw ę i nie lekce­
w ażyć dziedziny łączności.

V. O cena łączności jak o  jednego  z działów  
pracy , sk ład a jący ch  się n a  całość om aw ia­

nych  b iern y ch  elem entów  o p l .

P rzy g ląd a jąc  się poszczególnym  działom  
p racy  i ich w arunkom , nie po d k reśla jąc  
z resz tą  w cale w y ją tk o w e j w agi łączności 
techn icznej d la  ca ło k sz ta łtu  p racy  o rg a ­
nów  b iernych  o p l ,  ła tw o  dochodzi się do 
w niosku, że dział łączności w ym aga do­
brze  p rzem yślanej o rg an izac ji o raz  n a le ­
ży tego  w yszkolenia personelu . D la teg o  sa ­
m ego, niezależnie od olbrzym iego znacze­
nia, ja k i te n  dział posiada d la sp raw ności

działan ia  b iernych  środków  o p l ,  należy  
w  czasie szkolenia położyć sp ec ja ln y  n a ­
cisk  n a  w yszkolenie w  u ru ch am ian iu  i ob­
sługiw aniu  łączności oraz  w  n a leży te j k on­
serw acji je j  u rządzeń.

W  razie  ograniczonego czasu n a  ogólne 
w yszkolenie personelu , nie należy  działu 
łączności tra k to w a ć  po m acoszem u, i r a ­
czej uszczuplić ilość pośw ięconych godzin 
w innej dziedzinie, niż n araz ić  się n a  p rze­
kreślen ie  w arto śc i całego w ysiłku  w yszko­
leniowego, przez zan iedbanie p rzy g o to w a­
n ia  w  dziedzinie łączności. W ydaje  m i się, 
że w yżej podane p rzy k ład y  dosta teczn ie  
uw ypukliły  sk u tk i tak ieg o  s ta n u  rzeczy.

N iezależnie od w yszkolenia, k tó re  je s t  
jed n ą  z dziedzin p rzygo tow ujących  dział 
łączności, należy  tem u  zagadn ien iu  pośw ię­
cić bardzo  dużo uw agi p rzy  o rgan izow aniu  
poszczególnych działów  o p l .  Sam o szko­
lenie, choćby najlepsze, jeszcze n ie da  
w szystk iego , trz e b a  nadać  całości n a jw ła ś ­
ciwsze ra m y  o rgan izacy jne . W ów czas p e r­
sonel dobrze w yszkolony znajdzie  odpo­
w iednie w aru n k i do w y k o rzy s tan ia  sw ych 
um iejętności.

M jr. dyp l. J. K O W A L IK NARODZINY BRONI CHEMICZNEJ
(D o k o ń c z e n ie )

N areszc ie  nadeszła  ta k  n iecierp liw ie o- 
czek iw ana chw ila. Po  południu  22 kw ietn ia  
z jaw ia  się w ie jący  z szybkością  2 m /sek. 
w ia tr  (N N E ) północno-w schodni, k tó ry  m a 
przenieść n iespodzian ie chm u rę  jad o w ite ­
go  gazu  n a  okopy F rancuzów  i o tw orzyć 
d rogę  piechocie. O s ta tn ie  rozkazy  zo sta ły  
w ydane, p rzerw y  w  d ru ta c h  porobione, 
placów ki i czu jk i cofn ię te , p a tro li  n a  
przedpole n ie  w ysłano. W ojsko  zw ilżyło 
swe p ry m ity w n e m ask i. O godz. 17.24 n ad ­
szedł rozkaz o tw arc ia  b u tli „b a te ry j F “ 
o godz. 18.

W reszcie p ion ierzy  o tw ie ra ją  bu tle . M ię­
dzy godz. 18 a  18.5 ciężki b iaław o - żółty  
obłok gazow y, n iesiony w ia trem , zw alił się 
n a  fran cu sk ie  okopy. P a tro le  p iecho ty  
n iem ieck iej, w ysłane za raz  po ukończeniu  
em is ji gazu, zam eldow ały, że okopy są  w ol­
ne od w roga . O godz. 18.15 ru sz a  p iecho ta  
do n a ta rc ia  n a  ca łe j p rzestrzen i, po k tó re j 
przeszedł obłok gazowy.

Pow odzenie n ac ie ra jący ch  zależało w y­

łącznie od dz ia łan ia  gazu. N a jb a rd z ie j n a  
zachód w y su n ię ta  p raw oskrzyd łow a 45 d y ­
w izja  dopiero  po dłuższej w alce za jm u ­
je  leżące tu  n a  przedpolu  S te e s tra a te , i to  
dopiero  p rzy  pom ocy oddziałów  p o su w ają ­
cej się n a  lewo 46 dyw izji, k tó ra  dość w ol­
no za jm u je  H et-S as i w  k ilk u  m ie jscach  
p rzek racza  k an a ł, poczem  u ty k a  lew em  
skrzyd łem  przy  B oesinghe. Obie dyw izje 
X X V I k o rp u su  przechodzą bez s trz a łu  
p rzestrzeń  4 km . w  ciąg u  40 m in., n ie  n a ­
p o ty k a jąc  po drodze n a  żaden  opór. P r a ­
w oskrzydłow a 52 dyw izja  teg o  k o rp u su  
ju ż  o godz. 18.40 za jm u je  w ażne w zgórza 
P ilckem  i zdobyw a 19 dział polow ych, 2 
ciężkie i w ielu zagazow anych  żo łnierzy 
fran cu sk ich , pozostałych  w  row ach  s trz e ­
leckich. S ąsiedn ia  lew oskrzydłow a 51 dy ­
w izja n a tk n ę ła  się sw em  lewem  sk rzyd łem  
n a  w schód od L an g em arck , już  poza za­
sięgiem  chm ury , n a  tw a rd y  opór F ra n c u ­
zów i K anady jczyków  i dopiero  późno 
w  nocy je j lewe sk rzyd ło  ruszy ło  nieco n a ­
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przód. P o d c iąg n ię ta  za 52 dyw izją  37 b ry ­
g a d a  lan d w ery  um acn ia  się n a  w zgórzach  
P ilckem . W idok u m acn ia jący ch  się dodał 
o tu ch y  nadeszłym  odwodom  Francuzów . 
52 dyw izja  ru szy ła  ju ż  późno w ieczorem  
dale j n a  południe ku  kanałow i, ale na  po­
łudn ie  od B cesinghe je j oddziały  czołowe 
n a tk n ę ły  się n a  opór odwodów fran cu sk ich  
i za trzy m ały  się n a  m iejscu .

B iorąc  pod uw agę te  różnorodne czynni­
ki, ja k  rów nież zb y t d ługie przebyw anie 
w  okopach, zm ęczenie i w yczerpanie od­
działów , noc, n ieznany  te ren , św iadom ość 
w y k o n an ia  zad an ia  (p ierw szy  p rzedm io t 
n ak azan y  zo sta ł już  zdobyty  i s tw ierdzone 
zostało  dzia łan ie  g az u ), nie należy  się dzi­
w ić, że odniesione pow odzenie zadowoliło 
n ac ie ra jący ch . W  te j  sy tu ac ji p ierw szy  
d ro b n y  opór F ran cu zó w  n a  ta k ie j zaporze, 
ja k  kana ł, u ró sł w  w yobraźn i w alczących 
do w ielk ich  rozm iarów , d la tego  ch ę tn ie  za ­
trz y m u ją  się do ra n a  n a  m iejscu , zam ia s t 
p rzeć naprzód . D opiero  po godz. 18-ej do­
w ódca X X III k o rp u su  dow iaduje się, że n ie  
d o stan ie  dyw izji odwodowej, o k tó rą  p ro ­
sił i k tó re j ta k  bardzo  oczekiw ał. To 
w szy stk o  ocaliło F rancuzów , k tó rzy  p o tra ­
fili w  ciągu  nocy jak o  ta k o  zorganizow ać 
opór. M imo całkow itego  zaskoczenia, m i­
m o w ielk ich  s t r a t  i p an ik i w śró d  w o jsk a  
i sztabów , m im o w ielk iej ocho ty  A nglików  
do oddan ia  Y pres, udało  się im  zo rgan izo ­
w ać ra n o  obronę i pow strzym ać posuw a­
nie się w roga .

R ezu lta tem  n ap ad u  gazow ego było  chw i­
lowe p rzerw an ie  f ro n tu  n a  szerokości 5 
km . i posunięcie się N iem ców  do 7 km . 
w  g łąb  u g ru p o w an ia  F rancuzów .

F rancuzi. P rzy g o to w an ia  N iem ców  do 
n ap ad u  gazow ego by ły  F rancuzom  znane. 
W iadom ości nadchodziły  od agentów , B el­
gów, ja k  rów nież z lin ji, k tó ra  zdobyła d a ­
ne n a jb a rd z ie j k o n k re tn e , lecz dow ództw o 
fran cu sk ie  w obec ty c h  in fo rm acy j zacho­
w yw ało się ta k  obo jętn ie  i b iern ie , ja k b y  
icn  w cale nie było. W yw iad fran cu sk i, 
p rzekonany , że p rzeciw nik  s ta ra  się w m ó­
w ić we F rancuzów  używ anie gazu, by  
w prow adzić ich w  błąd, tra k to w a ł wszelkie 
in fo rm ac je  w  te j  m a te r ji  iron iczn ie  i po­
błażliw ie. W sk u tek  teg o  dow ództw o nie 
przedsięw zięło  niczego, co m ogłoby choć 
tro ch ę  zapobiec nieszczęściu.

O p rzy g o to w an iach  n a  fro n cie  XV  k o r­
pusu  o trzy m a ła  10 a rm ja  fra n c u sk a  ścisłe

w iadom ości od zbiegłego niem ieckiego pio­
n iera . O ty ch  ciekaw ych szczegółach 10 
a rm ja  w y d a ła  30 m arc a  „K o m u n ik at in ­
fo rm acy jn y  o użyciu  duszących  gazów  
przez N iem ców ". Jego  tre ść  by ła  ta k  do­
k ładna, że i dziś niewiele m ożnaby do niej 
dodać. K o m u n ik at te n  podaje, że n a  f ro n ­
cie całego X V  k o rp u su  zn a jd u je  się w  ro ­
w ach  strze leck ich  w iele b u tli s ta low ych, 
-wypełnionych gazem , k tó ry  m a być w y­
puszczony d la w y tru c ia  lub pozbaw ienia 
przy tom ności żo łnierzy  fran cu sk ich . D alej 
k o m u n ik a t w spom ina o sposobie obchodze­
n ia  się z b u tlam i, o sprzęcie i o tem , że 
u dan ie  się napadu , zależy od p rzychy lne­
go w ia tru . P io n ie r p rzyn iósł z sobą a p a ra t  
oddechow y i ob jaśn ił, że p iech o ta  m a spe­
cja lne  „ochran iacze oddechu". W iadom ość 
ta  nie w y w arła  n a  n ik im  żadnego pozy­
tyw nego w rażen ia , an i nie d o s ta ła  się do 
w iadom ości n a jb a rd z ie j za in teresow anych .

Jeszcze dok ładn iejsze  w iadom ości o trz y ­
m ał dow ódca 4 pu łku  strzelców  i dow ódca 
11 dyw izji, gen. F e rry , od zbiegłego w  nocy 
z 13 n a  14 kw ietn ia  niem ieckiego żołnie­
rza ,1) należącego do 51 dyw izji, ś c i­
słość i dokładność d ostarczonych  przez te ­
go żo łn ierza w iadom ości nie p rzed s taw ia ­
ła  żadnych  w ątp liw ości. Żołnierz ten  w y­
m ienił w szy stk ie  techn iczne i tak ty czn e  
szczegóły o m ającym  n as tąp ić  napadzie 
i w ręczył F rancuzom  p ry m ity w n ą  m askę 
w raz z flaszeczką z roz tw orem  tio s ia rcz a ­
nu  sodu. D ow ódca dyw izji, ocen ia jąc do­
niosłość ty ch  w iadom ości i grozę niebez­
p ieczeństw a, zrobił w szystko , co m u n a k a ­
zyw ało sum ienie i poczucie obow iązku. 
U su n ął zbytecznych  żołnierzy z p ierw szej 
lin ji do ty łu . w ydał polecenie obrony, po­
in fo rm ow ał w szy stk ich  podw ładnych, 
przełożonych i sąsiadów , n iek tó ry ch  je sz ­
cze w ciągu  nocy, p rzy  pom ocy oficerów  
łącznikow ych. A ie te  za rządzen ia  nie po­
dobały  się przełożonym , generałow i w y­
tk n ię to  n iew łaściw ość postępow an ia  i n a ­
kazano  m u odw ołać w ydane przez niego 
zarządzenia. To też  gen. F e r ry  p isze o ty m  
fakcie z w ielkiem  rozgoryczeniem  w „Re- 
vue des V iv an ts“ N r. 7, r. IV , lipiec 1930 r., 
s tr .  898: „ Ja k  nazw ać podobne postępow a­

i )  A u g u s t  J a e g e r  —  s k a z a n y  p rz e z  s ą d  w  D re ­
ź n ie  w  g ru d n iu  1932 r. n a  10 l a t  w ię z ie n ia  z a  d o ­
s ta r c z e n ie  te j  w ia d o m o śc i F ra n c u z o m .
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n ie?  Bezw ład, k ap ra ls tw o , trzy m an ie  się 
niew olniczo gotow ych schem atów , przede­
w szystk iem  n iedopuszczanie do żadnej in i­
c ja ty w y  i tłum ien ie  je j przejaw ów ... w resz­
cie zgó ry  pow zięta  p o g ard a  d la  zdan ia 
i sposobów  rozum ien ia  rzeczy przez do­
wódców dyw izji... słowem  py ch a  i w y n ik a­
jące  z n ie j zan iedbyw anie n a jp o w ażn ie j­
szych sp raw , obciążające ludzi tego  p o k ro ­
ju  w ielką odpow iedzialnością, o czem w ów ­
czas n ik t  nie śm iał m ówić, ja k  ty lk o  szep­
tem ".

A le 11 dyw izja  nie odczuła n a  sobie s k u t­
ków  przew idyw anego n ap ad u  gazowego, 
bo n a  cz te ry  dni p rzed  napadem  zosta ła  
zluzow ana przez 87 dyw izję.

O bsada zagrożonego odcinka w dniu  22 
kw ie tn ia  p rzed staw ia ła  się n as tęp u jąco :

Ogólnie. N a  praw em  skrzydle , n a  w schód 
od L an g em arck , n a  południe od Poelcapel- 
le zna jdow ał się w  p ierw szej lin ji 3 pułk  
p iecho ty  k an ad y jsk ie j, n a  lewo od niego 
(zach. północ, zach .) za jm ow ała  te re n  45 
dyw izja  fran cu sk a , a  jeszcze bardzie j w le­
wo 87 dyw., z k tó rą  sąsiadow ali Belgowie. 
D yw izje te  m iały  w p ierw szej lin ji 3 bao ­
ny  i 2 pu łk i p iechoty .

Szczegółowo. Po  obu s tro n ac h  L an g e­
m arck  zna jdow ały  się w  p ierw szej lin ji 3 
baony w ojsk  kolorow ych 90 b ry g ad y , do­
w odzonej przez gen. M ordac, k tó ry  ten  n a ­
pad  opisał. N a lewo od nich  obsadzały  
p ierw szą lin ję  pułki landw ery : 74 i 73 z 87 
dyw izji. P u łk i te  nie p rzed staw ia ły  w iel­
k ie j w a rto śc i bojow ej. Z darzały  się w y­
padk i dokonyw ania  h an d lu  w ym iennego 
przez obsadę ty ch  pułków  z n iem ieckim i 
żołnierzam i. N a  lewo 200 m. od 73 pu łku  
koło S te e s tra a te  za jm ow ał odcinek baon 
g ren ad je ró w  belg ijsk ich . C ała a r ty le r ja  
lek k a  i 2 b a te r je  ciężkiej obu ty ch  dywi- 
zy j zna jdow ała  się n a  w schodnim  brzegu 
k an a łu  Y pres.

W dn iu  k ry ty czn y m  lo tn ic tw o  fra n c u ­
sk ie ra n o  niczego ciekaw ego nie zauw aży­
ło, n a to m ia s t o godz. 15-ej lo tn ik , lecący 
nad  L an g em arck , zosta ł o strze lan y  ta k  sil­
nym  ogniem , że m u sia ł zaw rócić. N ic nie 
zapow iadało  g roźnej chw ili, n ik t się nicze­
go złego nie spodziew ał.

C hm ura gazow a, k tó ra  w tłoczyła się do 
okopów  fran cu sk ich  k ilk a  m in u t po godz. 
18-ei (w /g czasu fran cu sk ieg o  no godzinie 
17-ej), dusząc żołnierzy, w yw ołała odrazu  
n iesłychane zam ieszanie. P ierw sze m el­

dunk i o dz ia łan iu  gazu  nadeszły  do dow ód­
cy 90 b ry g ad y  o godz. 18.20. Dow ódcy b a ­
onów czołowych, dusząc się p rzy  te le fo n ie  
n iew yraźnie m eldow ali o tem , co się dzie­
je . Z m eldunków  ty ch  w ynikało , że gaz du ­
si żołnierzy, w ielu ju ż  zginęło, w ielu  je s t  
n iep rzy tom nych  od bólu, a  w y trw a ls i lub  
m niej zagazow ani u m y k a ją  w ty ł. N iem iec­
ka  a r ty le r ja  ciężka o strze liw a ła  przez ca ły  
czas silnym  ogniem  zaporow ym  ty ły  po­
zycji fran cu sk ie j, w sk u tek  czego w ielu zg i­
nęło od teg o  ognia. O sta tn ie  m eldunki do­
nosiły , że N iem cy idą  naprzód. D ow ódca 
b ry g ad y , oceniw szy w ielkość niebezpie­
czeństw a, zebrał siły, jak ie  by ły  pod r ę ­
ką, i w yprzedzając  je, ru szy ł naprzód. 
Chciał za trzy m ać posuw anie się N iem ców  
na  m o stach  kanału .

N a  brzegu  kanału , n a  oczach n ad c iąg a ­
jący ch  odwodów b ry g ad y  ro zg ry w ał się  
dalszy  c iąg  ponurego  d ra m a tu . M asy za ­
gazow anych, pó łp rzy tom nych  żołnierzy 
z różnych  oddziałów , z porozryw anem i 
w sk u tek  duszności ko łn ierzam i, p a r ły  do 
ty łu , a  p rzedew szystk iem  do wody, by  u- 
gasić  p ragn ien ie . Z am ęt i p an ikę pow ięk­
sza ły  k rzy k i cierp iących  i p ad a jący ch  po 
drodze żołnierzy. W śród  grozy  i ogólnego 
p rzerażen ia , n ik t n ie  m ógł za trzy m ać  ucie­
kający ch . N ie byli to  ju ż  żołnierze, lecz 
tłu m  bezradnych  i nieszczęśliw ych is to t. 
Poniew aż było  ju ż  ciem no, w o jsk a  f r a n ­
cuskie, k tó re  obsadziły  zachodni b rzeg  k a ­
nału , n ie rozpoznając  w lokących się n a  
końcu sw ych g ru p  i b io rąc  ich za N iem ­
ców, s trze la ły  do ty ch  n a jb a rd z ie j poszko­
dow anych  niedobitków .

G orzej bvło  n a  odcinku zajm ow anym  
przez pu łk i 74 i 73. C hm ura gazow a, k tó ra  
tu  przeszła, m u sia ła  m ieć siln ie jsze  stęże­
nie, bo w iększość żo łnierzy ty ch  pułków  
pad ła  lub zagazow ana d o s ta ła  się w  ręce 
N iem ców , a  ty lk o  nieliczni zdołali się p rze­
dostać  n a  zachodni b rzeg  k an a łu  lub do 
Belgów.

B elgow ie, zn a jd u jący  się n a  lewo koło 
S te e s tra a te , obok k tó ry ch  p rzeszła  ch m u ra  
gazow a, ostrze liw ali posuw ające  się ko­
lum ny N iem ców , ale i sam i ucierp ieli od 
g ra n a tó w  17 cm. „T “ , napełn ionych  b ro m ­
kiem  ksyliłu . K ilkudziesięciu  lżej zagazo­
w anych  żołnierzy 73 pu łku  zdołało w paść 
do ich okopów, gdzie część z n ich  zg inęła 
n a  oczach Belgów  w śród  s tra sz n y ch  bo­
leści.
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Żołnierze belg ijscy , o k tó ry ch  zahaczy ­
ło sk rzyd ło  ch m u ry  gazow ej, zabezpiecza­
li się ju ż  p rzed  gazam i k aw ałkam i m a te r ji , 
k tó rą , zw ilżyw szy w odą, za ty k a li sobie 
u s ta  i nos.

C ały te n  d ra m a t w  najw iększej sw ej 
grozie trw a ł nie dłużej, ja k  pół godziny. 
Zaskoczenie było całkow ite , powodzenie 
n ac ie ra jący ch  w ielkie, ja k  nigdy. N ad cią­
g a jące  odwody zdołały przecież staw ić  
N iem com  opór nad  kanałem  i za trzy m ać 
dalsze ich  posuw anie się. P u łk  76 ru szy ł 
n a  H et-S as, 80 n a  S te e s tra a te . Pow oli od­
wody 87 dyw izji naw iązyw ały  m iędzy sobą 
łączność, a le  przez k ilk a  godzin m iędzy 
niem i a  90 b ry g a d ą  b y ła  ogrom na luka.

K a n a d y jczycy , z a jm u jący  s tan o w isk a  n a  
p raw o  od F rancuzów , obserw ow ali ze zdu­
m ieniem  posuw anie się żó łtaw ego obłoku 
n a  okopy fran cu sk ie  i gw ałtow ny  ogień 
a r ty le r j i ,  w reszcie  n ac ie ran ie  51 dyw izji 
n iem ieckiej. Sam i, ledw ie m uśnięci chm u­
rą , z p rzerażen iem  obserw ow ali w ijących  
się  po ziem i lub u c iek a jący ch  w  p rzeraże­
n iu  zagazow anych. Lew e sk rzyd ło  4 pu łku  
K anadyjczyków , są s iad u jące  z baonem  
strzelców  90 b ry g ad y , zostaw iw szy  4 dz ia­
ła, cofnęło się w  n ieładzie do sw oich r a ­
zem  z w ielu żo łnierzam i fran cu sk im i.

P raw e  skrzydło  1 baonu  strzelców  i dwie 
odwodowe kom pan je  2 pu łku  żuaw ów  
lekko  zam roczone ch m u rą  gazow ą w ycofa­
ły  się n a  3 pu łk  k an a d y jsk i i z nim  razem  
b ro n iły  te ren u , co fa jąc  się k ro k  za k ro ­
kiem . W alk a  by ła  bardzo  k rw aw a, 2 p lu ­
to n y  K anady jczyków  zo sta ły  w yb ite  do

nogi. P osuw anie  się  51 dyw izji ham ow ał 
rów nież ogień k ilk u  dział angielsk ich .

L u k a  w  u g ru p o w an iu  w o jsk  fran cu sk ich , 
ja k a  się m iędzy godz. 18 a  20 w ytw orzyła, 
m ia ła  6 km. szerokości. M imo w ysiłków  
Francuzów , K anady jczyków  i Belgów, by 
tę  lukę za tk ać , p rzez k ilk a  godzin  is tn ia ły  
jeszcze 2 luk i po 2 km . każda. A nglicy  
z obaw y o sw oje ty ły  m ieli ju ż  zam ia r w y­
cofać się z Y pres, i ty lk o  dzięki usilnym  
zabiegom  gen. F ocha, zan iechali teg o  za­
m iaru .

N ap ad  gazow y m im o ogrom nego w s trz ą ­
su, ja k i w yw ołał w śród  w o jsk  fran cu sk ich  
i ang ie lsk ich , w  rezu ltac ie  oddał N iem com  
niew ielki sk raw ek  te ren u , ja k i zdołali za­
ją ć  bezpośrednio  p a  napadzie. K ilk u ty g o d ­
niow e zm agan ia, ja k ie  trw a ły  w  ty m  te re ­
nie, m im o posług iw an ia  się w  dalszym  c ią ­
gu  gazam i, rozszerzy ły  s ta n  posiadan ia  
N iem ców  zaledw ie o k ilk a  km .2

S tr a ty  F rancuzów  poniesione od dzia ła­
n ia  gazu  podaw ano rozm aicie. Jed n i po d a­
ją  je  n a  5.000 zaduszonych i 10.000 zag a­
zow anych. Gen. F e r ry  podaje, że s t ra ty  
oceniano n a  21.000 A nglików  i 18.000 
F rancuzów . J a k  w iem y (P rzeg ląd  O. P . L. 
G. z m a ja  1936 r., s tr . 124), A nglicy  sw oje 
s t r a ty  p o d a ją  ja k o  o w iele m niejsze. R ów ­
nież i N iem cy k w estio n u ją  w ielkość s t r a t ,  
podaw anych  przez F rancuzów .

Sam  f a k t  zasto so w an ia  m etody  falow ej 
p rzyn iósł N iem com  w  n as tęp s tw ie  wiele 
p rzy k ro śc i i s t r a t ,  to  też  n iek tó rzy  h is to ­
ry cy  n iem iecy tw ierdzą , że lepiej byłoby 
d la  N iem ców , gdyby  się ten  n ap ad  nie 
odbył.

D r. Z . B Ł A S Z K O W S K A O Z D O L N O Ś C I  P A R O W A N I A  
G A Z Ó W  B O J O W Y C H

W  dziedzinie ilościow ego u jęc ia  szybko­
ści p a ro w an ia  gazów  bojow ych i zw iązanej 
z tem  ich trw a ło śc i w  te ren ie  p an u je  do­
ty ch czas pew ne pom ieszanie pojęć, k tó re  
należałoby  d efin ity w n ie  w y jaśn ić , ro z g ra ­
niczyć i uszeregow ać. Szybkość p a ro w an ia  
bow iem  je s t  czynnikiem  n iesłychan ie  w aż­
nym  w  całym  szeregu  zagadnień , do tyczą­
cych obrony  przeciw gazow ej, ale jednocze­
śnie bardzo  tru d n y m  w  opanow aniu  za ró ­
wno teo re tycznem , ja k  i dośw iadczalnem .

P rzy  defin jo w an iu  zw iązków  bojow ych 
po d aje  się często  jak o  s ta łą  c h a ra k te ry ­
sty czn ą  ich „ lo tność" (po niem . „F liich- 
tig k e it, po ang. ,,v o la tility “ ). P rzy tem  po­
jęcie  lo tności oznaczane byw a praw ie  zaw ­
sze ja k o  ilość g ram ó w  p a ry  nasyconej d a ­
nego zw iązku w  jed n o stce  objętości, a  więc 
podaw ane je s t  w  g ram ach  n a  m e tr  sześ­
cienny, lub w  m ilig ram ach  n a  litr .

O tóż pojęciow o i logicznie nie je s t  to  
w yrażen ie  odpow iednie w  s to su n k u  do o­

188



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

znaczanej w arto śc i. B ardz ie j rac jo n aln em  
je s t  nazw anie te j  w ielkości „stężeniem  p a ­
ry  n asy co n e j"  lub  „m aksym alnem  s tęże­
n iem  p a ry " . W  sk róc ie  m ożnaby to  naw et 
nazw ać „stężeniem  nasy cen ia" , analog icz­
n ie do niem ieckiego „S a ttig u n g sk o n zen tra - 
t io n " .1) N azw a t a  je s t  całkow icie odpo­
w iednia, bow iem  każde stężen ie (np. w  
p rzy p ad k u  p a r  n ienasyconych) w y raża  się 
w łaśn ie ilością g ram ów  w  jed n o stce  ob ję­
tości.

T ak ie  w ięc „stężen ie  p a ry  n asy co n ej"  
je s t  w ielkością  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la d a­
nego  zw iązku i za leżną ty lk o  od jego  p ręż­
ności p a ry  w  d an e j tem p e ra tu rz e  oraz od 
jeg o  c iężaru  cząsteczkow ego.

D efin ic ja  te j  w ielkości będzie n a s tęp u ­
ją c a :

S t ę ż e n i e  p a r y n a s y c o n e j ,  czy­
li m a k s y m a l n e  s t ę ż e n i e  p a r y  
danego ciała , je s t  to  ilość g ram ów  p a ry  
nasyconej, zaw arte j w  d an e j tem p e ra tu rze  
w jed n o stce  objętości.

W ielkość tę  m ożna w yprow adzić z ró w ­
n an ia  C lapeyrona:

N p  273 , . . N p
f  — ----------------  lub  p ro śc ie j f — —  en

760 . 22,4 . T  R T

gdzie w prow adzam y oznaczenia n a s tęp u ­
jące :

f  —  ilo ść  g ra m ó w  p a r y  n a sy c o n e j w  je d n o s tc e  
o b ję to śc i.

M  —  c ię ż a r  c z ą s te c z k o w y  s u b s ta n c ji .
T  —  te m p e r a tu r a  b e zw z g lęd n a .
p  —- p rę ż n o ść  p a r y  d a n e g o  z w ią z k u  w  te m p . T.
R  —  s t a ła  g a z o w a .
C h c ąc  w a r to ś ć  f  w y ra z ić  w  g r a m a c h  n a  m e t r  

s z e śc ie n n y , lu b  w  m il ig ra m a c h  n a  l i t r ,  n a le ż y  
p r z y ją ć  R  — 0,0624.

S tężenie p a ry  n asy co n ej je s t  w ięc tem  
w yrażeniem , k tó re  ogół b adaczy  n au k o ­
w ych nazyw a do tychczas jeszcze n iesłusz­
n ie „lo tnością" , choć nazw a t a  n ie je s t  by ­
n a jm n ie j logicznie uspraw ied liw iona . W y­
rażen ie  „lo tność" w inno być używ ane zaw ­
sze ty lk o  ja k o  synonim  szybkości p a ro w a­
nia.

Bo te ż  m ia rą  is to tn e j „ lo tności"  je s t  
w łaśn ie  szybkość p a ro w an ia  danego zw iąz­
ku, czyli szybkość, z ja k ą  przechodzi dane 
ciało  ze s ta n u  ciekłego w  s ta n  p a ry . Szyb­
kość p a ro w an ia  w  przeciw ieństw ie  do w iel­
kości, om aw ianej poprzednio, zależy od ca ­
łego szeregu  czynników  zarów no w ew nętrz-

! )  J .  B . N ie ls e n : Z e i ts c h r i f t  f u r  d a s  g e s a m te
S c h ie ss -  u n d  S p r e n g s to f fw e s e n ,  26, N r . 12, 420 
(1 9 3 1 ).

nych, zw iązanych  ze s t ru k tu rą  i w łasnoś­
ciam i fizyko-chem icznem i danego zw iązku, 
ja k  i zew nętrznych , zależnych  od w a ru n ­
ków, w  jak ic h  ciecz p aru je .

T ak  w ięc z jed n e j s tro n y  szybkość p a ro ­
w an ia  zależy od ro d za ju  c ia ła  p aru jąceg o , 
t. j. od jeg o  c iężaru  cząsteczkow ego, gę­
stości, p rężności p a ry , n ap ięc ia  pow ierzch­
niowego, ciepła paro w an ia , ciep ła w łaśc i­
wego, w spó łczynn ika dy fu z ji p a r , i t .  p., 
z d ru g ie j zaś s tro n y  —  od w arunków  zew­
n ętrzn y ch , t. j. od te m p e ra tu ry  i szybkości 
przew iew u lub  w ia tru .

D efin ic ja  te j  w ielkości będzie n a s tęp u ­
ją c a :

S z y b k o ś ć  p a r o w a n i a  danego 
zw iązku bojow ego je s t  to  ilość g ram ów  
tego  zw iązku, w y p aro w an a  w  dan e j tem p e­
ra tu rz e  z jed n o stk i pow ierzchni w  jed n o s t­
ce czasu. Szybkość p aro w an ia  zw iązków  
bojow ych m ierzym y w  g ram ach  w y p aro ­
w anych  z 1 m 2 w  ciągu  1 godziny.

Szybkość p a ro w an ia  cieczy m ożna z 
przybliżeniem  obliczyć z pew nych wzorów  
w yprow adzonych teo re tyczn ie , trz e b a  się 
jed n ak  liczyć z tem , że w zory te  n igdy  nie 
będą w y sta rcza jąco  ścisłe. Z by t w iele czyn­
n ików  od g ry w a ro lę  w  procesach  p a ro w a­
n ia  cieczy, ab y  je  m ożna było pow iązać.

N a jp ro śc ie j z pew nem  przybliżeniem  
m ożna szybkość p a ro w an ia  cieczy w  o tw ar- 
tem  pow ietrzu  w yrazić  zapom ocą w zoru, 
o p arteg o  n a  p raw ie  D altona:

gdzie oznacza: 
m  —  ilo ść  g ra m ó w  c ie cz y  w y p a ro w a n e j .
S  —  p o w ie rzc h n ię  c ie cz y  p a ru ją c e j .  
b —• c iśn ie n ie  b a ro m e try c z n e . 
p  —  p rę ż n o ść  p a r y  s u b s ta n c ji  o b ecn e j w  d a n e j 

c h w ili w  a tm o s fe rz e .
P  —  p rę ż n o ść  p a r y  n a sy c o n e j s u b s ta n c ji .
C —  s t a łą  sz y b k o śc i p a ro w a n ia ,  z a le ż n ą  od r o ­

d z a ju  c ie cz y  p a ru ją c e j ,  od  sz y b k o śc i p rz e w ie w u  
n a d  c ie cz ą , o d  p o s ta c i  i  ro z m ia ró w  n a c z y n ia , z  
k tó re g o  c iecz  p a r u je m y  i t .  p.

C ały sze reg  uczonych zajm ow ał się tem i 
zagadn ien iam i, s ta ra ją c  się w prow adzić do 
teg o  w zoru  pew ne popraw ki, bądź też  w y ­
prow adzić inne w zory, k tó reb y  się b ard z ie j 
zgadzały  z dośw iadczeniem . Lecz pom im o 
pozornej p ro s to ty  p roces p a ro w an ia  je s t  
zb y t skom plikow any, ab y  go m ożna było 
u jąć  w e w zór ogólny. Ju ż  sa m a  s ta ła  p a ro ­
w an ia  C, ró żn a  d la  każdej poszczególnej 
cieczy, je s t  zależna od n a jro zm aitszy ch
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czynników , k tó ry ch  często  n aw e t niepodo­
b n a  uw zględnić.

Z teg o  też  powodu, chcąc dać pew ne po­
jęc ie  n ie ty lk o  jakościow e, ale i ilościow e 
o s z y b k o ś c i  p a r o w a n i a  g a z ó w  
b  o j  o w  y  c h, a  co za tem  idzie o ich t rw a ­
łości w  te ren ie , należy  p rzy jąć  pew ną m ia ­
rę  porów naw czą, w edług k tó re j m ożnaby 
ocenić wogóle szybkość p a ro w an ia  zw iąz­
ków  chem icznych z w olnej pow ierzchni.

Za ta k ą  m i a r ę  p o r ó w n a w c z ą  
p rzy jm iem y  s z y b k o ś ć  p a r o w a n i a  
w o d y w t e m p e r a t u r z e  20° C. W ów ­
czas szybkość p a ro w an ia  każdego innego 
ciała , m ierzoną w  tak ic h  sam y ch  w a ru n ­
k ach  dośw iadczenia, m ożem y w yraz ić  w  
jed n o stk ach  porów naw czych w  s to su n k u  
do wody, k tó re j  p aro w an ie  p rzy jm u jem y  
za  w zorzec.

W prow adzam y tu  w ięc pojęcie „z d  o 1- 
n o ś c i  p a r o w a n i  a “ , k tó re  będzie o- 
znaczało  w zględną szybkość p a ro w an ia  d a ­
nego  c ia ła  w  s to su n k u  do p a ro w an ia  wody. 
A  za tem :

Z d o l n o ś ć  p a r o w a n i a  ( Z )  je s t  
to  liczba oderw ana, w y ra ża ją ca  s to su n ek  
szybkości p a ro w an ia  dane j su b s ta n c ji w  
d an e j tem p e ra tu rz e  ( V x )  do szybkości p a ­

ro w a n ia  w ody w  tem p. 20° C. ( v 20° . V
Z atem

w o d y /

Vx
V20°

wo d y

. 100 ( 3 )

reg o  w  pew nem  p rzyb liżen iu  m ożna obli­
czyć trw a ło ść  danego  zw iązku bojow ego w 
te ren ie .1)

P o d ajem y  w pierw  defin ic ję :
T r w a ł o ś ć  g a z u  b o j o w e g o  w 

t e r e n i e  (po n iem iecku „S essh a ftig k e it“ 
w edług  L e itn e ra )  je s t  to  naogół b io rąc  
czas trw a n ia  gazu  bojow ego w  te ren ie , a  
w ięc czas, w  p rzec iąg u  k tó reg o  g az  bojo­
w y t rw a  i w ykazu je  sw oje działan ie .2)

T rw ałości gazu  bojow ego w  te re n ie  n ie­
podobna je s t  dośw iadczaln ie  zm ierzyć, an i 
obliczyć. M ożna j ą  do pew nego s to p n ia  o- 
cenić z dośw iadczeń w o jny  św iatow ej, lub  
też  z n iezby t dok ładnych  b ad ań  te re n o ­
wych. M ożna n a to m ia s t w edług  L e itn era  
obliczyć trw a ło ść  w zględną, a  w ięc s to su ­
nek  trw a ło śc i danego  zw iązku bojow ego do 
trw a ło śc i wody, k tó rą  L e itn e r  p rzy jm u je  
za  jed n o stk ę  w  te m p e ra tu rze  15° C.3)

C1 =  p1 i / m ,  T 
C p M Ti

(4)

przyczem  zdolność p a ro w an ia  w ody ze 
w zględów  dogodności p rzy jm u jem y  za 100 
(a  n ie  za 1 ) :

Z 200 =  100wody

N a stę p u ją ce  ro zw ażan ia  w y k ażą  celo­
w ość w prow adzen ia  pow yższego pojęcia , 
ja k o  ogólnego i dostępnego  do b ad ań  w 
p rzy p ad k ach  tru d n eg o  naogó ł do rozw ią­
zan ia  zag ad n ien ia  trw a ło śc i zw iązków  bo­
jow ych  w  te ren ie .

D otychczasow e sk ąp e  b ad a n ia  do tyczy ­
ły  p rzew ażn ie teo re ty czn y ch  dociekań  n ad  
trw a ło śc ią  zw iązków  bojow ych w  te ren ie . 
Is tn ie je  znany  i b o d a j że jed y n y  w  l i te ra ­
tu rz e  tech n iczn ej w zór L e itn era ,1) z k tó-

S  —  t rw a ło ś ć  g a z u  b o jo w eg o  w  te r e n ie  („ S e ss -  
h a f t ig k e i t " ) .

C i —  sz y b k o ść  p a ro w a n ia  w o d y  w  15* C.
C  —  sz y b k o ść  p a ro w a n ia  g a z u  b o jo w eg o  w  te m ­

p e r a tu r z e  b e zw z g lęd n e j T.
Pt —  p rę ż n o ść  p a r y  w o d n e j w  te m p . 15° C.
p  —  p rę ż n o ść  p a r y  g a z u  b o jo w eg o  w  te m p . b e z ­

w z g lę d n e j T.
M i  —  c ię ż a r  c z ą s te c z k o w y  w ody .
M  —  c ię ż a r  c z ą s te c z k o w y  g a z u  bo jo w eg o .
T  —  te m p e r a tu r a  b e z w z g lę d n a  p o w ie trz a .
T t  —  te m p e r a tu r a  b e z w z g lę d n a  o d p o w ia d a ją c a  

15» c.

D ane obliczone w edług  teg o  w zoru  d la  
różnych  gazów  bojow ych w  różnych  tem ­
p e ra tu ra c h  L e itn e r  u ją ł w  tabelkę , zn an ą  
i podaw aną w  każdym  podręczn iku  chem ji 
b o jo w e j:

! )  K . L e i tn e r :  M ili td r w is s e n s c h a ftl ic h e  u . te c h -  
n isc h e  M itte ilu n g e n  (W ie n ) , 57, 662 (1 9 2 6 ). W z ó r  
N ie ls e n a  ( Z e i ts c h r i f t  fu r  d a s  g e s a m te  S c h ie s s -  u . 
S p r e n g s to f fw e s e n ,  26, 420 (1 9 3 1 ))  j e s t  k ło p o tliw - 
s z y  w  o p e ro w a n iu  i n ie z b y t  z g o d n y  z  d o św ia d c ze ­
n iem .

1) W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  (Z . p h y s .  C h em . (A ) ,  
175, 195 (1 9 3 5 ))  w  l i te r a tu r z e  c h em icz n e j o g ó l­
n e j  w y p ro w a d z o n o  n o w y  w z ó r, a n a lo g ic z n y  do 
w z o ru  L e i tn e ra ,  do k tó re g o  w c h o d z ą  w sp ó łc z y n n i­
k i  d y fu z ji  c ia ł  b a d a n y c h .

2) T u  z a sa d n ic z o  n a le ż a ło b y  ro z ró ż n ić  c z a s  f a k ­
ty c z n e g o  t r w a n ia  g a z u  b o jo w eg o  w  te re n ie ,  od  j e ­
go  c z a su  o d d z ia ły w a n ia  ja k o  ś ro d k a  b o jo w eg o . 
Z w ią z e k  b o jo w y  m o że  w  te r e n ie  is tn ie ć  d łu g o , a le  
m o że  n ie  w y k a z y w a ć  ju ż  sw eg o  d z ia ła n ia .

3 ) W z ó r L e i tn e ra  w  z a sa d z ie  j e s t  w y p ro w a d z o ­
n y  z  dośjS sk o m p lik o w a n e g o  w z o ru  L a n g m u ir a  n a  
sz y b k o ść  p a ro w a n ia  ro z ż a rz o n e g o  m e ta lu  w  p ró ż ­
n i (P h ys iłc . Z e its c h r .  14, 1273 (1 9 1 3 )) .
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T A B L I C A  1

T r w a ł o ś ć  k i l k u  ł y p o w y c h  z w i q z k ó w  b o j o w y c h  
( trw a ło ś ć  w o d y  w  1 5° C  =  1)

N a zw a  zw iqzku -  10 ° -  5 ° 0 ° +  5° +  1 0 ° +  15 ° +  2 0 ° +  2 5 ° +  3 0 °

C y ja n e k  b ro m o b e n z y lu c. st. 6 9 3 0 4 1 1 0 2 4 9 0 1 5 3 0 9 6 0 6 1 0 3 9 5 2 6 0 1 7 3

c ie c z 2 7 2 0 1 8 3 0 1 2 5 0 8 6 0 6 0 0 7 2 7 3 0 7 2 2 2 1 6 3

I p e r y t .............................. c. st. 2 4 0 0 1 2 1 0 6 3 0 3 3 3 181 to p i s ię  w +  1 4 ° C

c ie c z 1 1 6 2 6 9 0 4 1 8 2 5 8 1 6 2 1 0 3 6 7 4 4 2 9

L u i z y t .............................. c ie c z 9 6 ,0 63 ,1 4 2 ,1 2 8 ,5 1 9 ,6 1 3 ,6 9 ,6 6 ,9 5 ,0

D w u fo sg e n  . . . . - 2 ,7 1 ,9 1 ,4 1 ,0 0 ,7 0 ,5 0 ,4 0 ,3 0 ,2

C h lo ro p ik ry n a - 1 ,3 6 0 ,9 8 0 ,7 2 0 ,5 4 0 ,4 0 ,3 0 ,2 3 0 ,1 8 0 ,1 4

Fosgen .............................. . 0 ,0 1 4 0 ,0 1 2 0 ,0 1 0 0 ,0 0 8 w rz e w  +  8° C

J a k  w idzim y, w ielkość S ze w zoru  L e it-  
nera  (w zór 4 ), d a jąc  w y rażen ie  n a  t rw a ­
łość gazu  bojow ego w  te ren ie , rów now ażną 
czasow i jego  trw a n ia  w  te ren ie , j e s t  do 
pew nego s to p n ia  ja k b y  o dw ro tnośc ią  n a ­
szej w ielkości Z  (ze w zoru  3 ), w y raża jące j 
„zdolność p a ro w an ia"  zw iązków  bojow ych. 
N iew ie lka  różn ica  po lega ty lk o  n a  p rz y ję ­
ciu  cokolw iek in n ej m ia ry  jed n o stk o w ej: 
podczas g dy  L e itn e r  p rzy jm u je  za  p o d s ta ­
wę w odę w  15° C., m y  p rzy jm u jem y  w odę 
w  20° C.

P rzez  an a lo g ję  za tem  m ożnaby  w ielkość 
S nazw ać „zdolnością trw a n ia  w  te ren ie"  
danego  zw iązku, jak o  odw ro tność jego  
„zdolności p a ro w an ia"  ( Z ) .

Zaznaczyć p rzy tem  należy, że w zór L e it-  
nera , ja k o  w zór teo re ty czn y , m oże daw ać 
ty lk o  w a rto śc i p rzybliżone, poniew aż u- 
w zględnia on ty lk o  t rz y  zasadn icze w ielko­
śc i: prężność p a ry  su b s tan c ji, c iężar czą­
steczkow y o raz  te m p e ra tu rę  o taczającego  
pow ietrza . N a to m ia s t po m ija  ca ły  szereg  
innych  ch a rak te ry s ty c zn y ch  w ielkości, 
m ający ch , ja k  w spom niano  w yżej, p ierw ­
szorzędne znaczenie podczas p rocesu  p a ro ­
w an ia  ciał, t . j. ciepło w łaściw e, w spółczyn­
n ik  dyfuzji, napięcie pow ierzchniow e i t. p. 
W szy stk ich  ty ch  w ielkości oczyw iście n a ­
w et n iepodobna uw zględnić w e w zorze o- 
gólnym .

Jed n ak , z w y ją tk iem  m oże ciep ła p a ro ­
w an ia , w szy stk ie  te  w yżej w spom niane 
w ielkości d la  p rzew ażające j ilości zw iąz­
kó w  o rgan icznych  n iezb y t się  ró żn ią  m ię­
dzy sobą, d la tego  też  i ta b lic a  L e itn era  w

w ielu  p rzy p ad k ach  zgadza się z dośw iad­
czeniem .

Pom im o to  należy  zdać sobie sp raw ę  z 
tru d n o śc i, jak ieb y  n ap o ty k a ły  p róby  b a ­
d ań  dośw iadczalnych  w  te j  dziedzinie. 
T rudno  byłoby  zestaw ić  ja k ie ś  dośw iadcze­
n ie  terenow e, m ogące być rep ro d u k o w an e 
w  każdym  czasie. N a to m ia s t m ożna ta k ie  
dośw iadczenie zestaw ić, b io rąc  za p o d s ta ­
wę n ie trw a ło ść  g azu  bojow ego, lecz jego  
zdolność p a ro w an ia  —  w  danych  o k reślo ­
nych  w a ru n k ach  lab o ra to ry jn y ch , odpo­
w iad a jący ch  w aru n k o m  terenow ym  ja k ­
kolw iek pom yślanym . W yznaczam y za tem  
dośw iadczaln ie  szybkość p aro w an ia  ró ż­
n ych  gazów  bojow ych, p rzy jm u jąc  pew ne 
w aru n k i za n o rm aln e  (przew iew , k sz ta łt  i 
w ielkość pow ierzchni p a ru ją c e j cieczy, 
i t . p .) . L iczby  te  porów nyw am y z szybko-

T A B L I C A  2  

S zybkość p a ro w a n ia  k ilku  g a zó w  b o jo w y c h

w  sp o k o jn e m  p o w ie trz u  w  -----------------
m J . g o dz.

T em p. W o d a
C h lo ro ­
p ik ryn a

Lu izyt Ip e ry t

0 ° 5 0 3 1 5 _ _
5° 7 5 4 2 0 1 3 ,5 -

1 0 ° 1 0 8 5 6 5 1 6 ,5 1 ,5

1 5 ° 1 4 0 7 2 0 2 2 ,0 2 ,0

2 0 ° 1 7 5 9 2 0 2 8 ,5 3,1

2 5 ° 21 1 1 1 5 0 - 4 .3

3 0 ° 2 6 8 1 4 0 0 — —
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śc ią  p a ro w an ia  w ody w  te m p e ra tu rze  20° 
C. w  iden tycznych  pozatem  w aru n k ach  po ­
m iaru . W  te n  sposób s to su n ek  szybkości

R y s .  2 —  S z y b k o ś ć  p a ro w a n ia  lu iz y tu  i  ip e r y tu .

p aro w an ia  danego c ia ła  bojow ego do szyb­
kości p a ro w an ia  w ody w  tem p. 20° C. d a  
n am  ow ą „ z d o l n o ś ć  p a r o w a n i  a “ , 
k tó rą  p rzy jm u jem y  za c h a r a k t e r y ­

s t y c z n ą  w a r t o ś ć  w  o c e n i e  t r w a ­
ł o ś c i  z w i ą z k u  b o j o w e g o .

D ane dośw iadczalne, uzy sk an e  t ą  d ro g ą  
w  p o m iarach  bezpośrednich  zestaw ione są  
w  tab licy  2.

W ynik i pow yższej tab licy  m ogą b y ć  
p rzedstaw ione g raficzn ie  w  p o stac i w y k re ­
sów  (rys. 1 i 2 ).

P on iżej p o d a ję  tab licę  „z d  o 1 n  o ś ci 
p a r o w a n i a "  poszczególnych gazów  bo­
jow ych  w  20° C. w  zestaw ien iu  z to luenem , 
o raz  w odą, k tó re j zdolność p a ro w an ia  w  
20° C. p rzy jm u jem y  za 100.

T A B L I C A  3

Z d o ln o ś ć  p a ro w a n ia  (Z )

[ z 20° .  = 1 0 01 wody

w  2 0 °  C

N a z w a  z w i q z k u Z

Fosgen w  0 ° .................................... o k o ło  3 .4 0 0

C h lo r o p ik r y n a .................................... 5 3 0

T o l u e n ................................................ 3 5 0

D w u fo s g e n .......................................... 2 5 0

W o d a ......................................... 1 0 0

L u iz y t ...................................................... 16

S te rn it a ................................................ 2 ,3

I p e r y t ...................................................... 1 ,8

K a m i t ...................................................... 0 ,4

C h l o r o a c e t o f e n o n ........................ 0 ,3

Liczby podane w  pow yższych tab lic a c h  
i w y k re sach  oznaczają  w arto śc i, u zy sk an e  
z b ad ań  n ad  parow an iem  zw iązków  z w ol­
n e j pow ierzchni.

Jeżeli gaz  bojow y p a ru je  z te ren u , w ów­
czas oczyw iście w chodzą w  g rę  pew ne kom ­
p likacje , zw iązane p rzedew szystk iem  ze 
z jaw isk am i ad so rb c ji zw iązków  przez róż­
ne ro d za je  g leby. P oczątkow o m oże zacho­
dzić n aw e t w zm ożone p aro w an ie  z pow odu 
rozw inięcia  pow ierzchni p a ru ją ce j, w  póź­
n ie jszy ch  s ta d ja c h  odw ro tn ie  m oże zacho­
dzić zw olnienie tem p a  p a ro w an ia  z pow odu 
p rzew ag i s ił adso rbcji.

Z arów no w pływ  podłoża, z k tó reg o  gaz 
bojow y p a ru je , ja k  i w pływ  przew iew u po­
w ie trza  (silnych  w ia trów , lub kom pletnej 
ciszy) może być oceniony przez odpow ied­
nio u ję te  dośw iadczenie. Zaw sze jed n ak  
„zdolność p a ro w an ia"  zw iązku  bojow ego z 
w olnej pow ierzchni będzie p o d staw ą  do o- 
ceny zdolności trw a n ia  jego  w  teren ie .
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<„Ł  Z. W 0 M C Z .S .A N 0 2 S C K , q  RO ZPO ZNAW ANIU SKUTKÓW

NIEPRZYJACIELSKICH N A P A D Ó W  
LOTNICZYCH NA WNĘTRZE KRAJU

(Dalszy ciąg)

P r a c a  p o s te ru n k ó w  o b s e rw a c y jn y c h  i  ic h  
o rg a n iz a c ja .

A b y  o b s e rw a c ja  p rz e b ie g u  n a p a d u  lo tn ic ze g o  
b y ła  is to tn ie  k o r z y s tn a  d la  s p ra w y , m u s i  o n a  c z y ­
n ić  z a d o ść  c a łe m u  sz e re g o w i w y m a g a ń  te c h n ic z ­
n y c h  i o rg a n iz a c y jn y c h .

J e ż e l i  ro z w a ż y m y  w a ru n k i ,  w  ja k ic h  sp e łn ia  
sw e  z a d a n ia  p o s te r u n e k  o b se rw a c y jn y , to  rz e c z  
c a ła  sp ro w a d z i  s ię  do  n a s tę p u ją c e g o :

1. k a ż d y  p o s te r u n e k  m u s i  d o s tr z e g a ć  w  o b rę ­
b ie  w y z n a c z o n e g o  m u  o d c in k a  te r e n u  w s z y s tk ie  t e  
z ja w is k a ,  k tó r y c h  n o to w a n ie  j e s t  je g o  o b o w ią z ­
k iem ,

2. m u s i  o n  u m ie ć  je  z d e f in jo w a ć , t .  j .  o z n a c z y ć  
ic h  ro d z a j  i m n ie j  w ię c e j o c en ić  ic h  ro z m ia ry ,

3. m u s i o n  d a le j k a ż d o ra z o w o  d o k ła d n ie  o z n a ­
czy ć  m ie jsc e , w  k tó r e m  d a n e  z ja w isk o  z a sz ło , i 
u m ie ć  s ło w n ie  n a z w a ć  je  w  t a k i  sp o só b , b y  o d ­
b ie ra ją c y ,  m e ld u n e k  n ie  m ia ł  ż a d n y c h  w ą tp liw o ś c i 
p rz y  o d sz u k a n iu  g o  n a  m a p ie . R o z u m ie  się , że  
o z n ac ze n ie  m ie js c a  m u s i  b y ć  d o k o n a n e  n ie ty lk o  
sło w n ie , a le  i p iśm ie n n ie  lu b  z n a k o w o  w  sp o só b  
z g ó ry  u s ta lo n y  n a  m a p ie , i  w re sz c ie

4. w ia d o m o ść , n a d a w a n a  p rz e z  t e n  czy  in n y  p o ­
s te ru n e k , m u s i  d ro g ą  m o ż liw ie  n a js z y b s z ą  t r a f i a ć  
z a w s z e  do  te g o  o rg a n u  o p l ,  k tó r y  w  z a n o to w a -  
n e m  z a jś c iu  i w e  w s k a z a n e m  p rz e z  m e ld u n e k  
m ie js c u  o b o w ią z a n y  j e s t  in te rw e n jo w a ć .

W  z a s a d z ie  m o ż n a  c a łą  n ie z b ę d n ą  d la  o p l  
p r a c ę  o b s e rw a c y jn ą  p o d z ie lić  n a  t r z y  k o le jn o  po  
so b ie  n a s tę p u ją c e  e ta p y :

1. o b s e rw a c ja  o s trz e g a w c z a , p ro w a d z o n a  n a  d o ­
s ta te c z n ie  d a le k ic h  p rz e d p o la c h  w  ce lu  u p rz e d z e ­
n ia  k o m e n d a n ta  o p l  o z b liż a ją c y m  s ię  n a p a d z ie ,

2. o b se rw a c ja , że  t a k  p o w iem , r e je s t r a c y jn a ,  
d o s tr z e g a ją c a  z a c h o d z ą c e  p o d c z a s  n a p a d u  w y ­
p a d k i  i d a ją c a  o n ic h  z n a ć  k o m u  n a le ż y ,

3. w ła ś c iw a  o b s e rw a c ja  ro z p o z n a w c z a , o k r e ś la ­
j ą c a  p rz e w a ż n ie  w  d ro d z e  ro z p o z n a n ia  n a  m ie j­
s c u  c h a r a k te r  i ro z m ia r  z a jś ć , w y w o ła n y c h  p rz e z  
n a p a d , i d a ją c a  g łó w n e  p o d s ta w y  do  o b lic z e n ia  i 
p rz e p ro w a d z e n ia  n ie z b ę d n e j a k c j i  ra to w n ic z e j .

P ie rw s z y  ro d z a j  o b s e rw a c ji  m u s z ą  p e łn ić  p o s te ­
r u n k i  z e w n ę trz n e , k tó r y c h  je d y n e m  z a d a n ie m  
j e s t  z a w ia d a m ia n ie  k o m e n d a n ta  o p l ,  że  n ie p rz y ­
ja c ie l  s ię  zb liża , p rz y c z e m , o czy w iśc ie , w ia d o m o ść

t a  m u s i  k a ż d o ra z o w o  n a d e jś ć  t a k  w c ze śn ie , b y  
w y s ta rc z y ło  c z a su  n a  d o k o n a n ie  a la rm u .

D ru g i  —  m u s z ą  p e łn ić  p o s te ru n k i  w e w n ę trz n e , 
k tó re ,  j a k  to  z o b a c z y m y  d a le j, m u s z ą  b y ć  ro z b ite  
n a  k i lk a  o so b n y c h  g ru p , c zy  s ie c i p o s te ru n k ó w , i 
w re sz c ie  t r z e c i  —  p e łn ią  ró ż n e  k a te g o r je  z w ia ­
d ow ców  a ż  do sp e c ja lis tó w  in ż y n ie ró w , le k a rz y , 
p iro te c h n ik ó w  i  c h e m ik ó w  w łą c z n ie .

O rg a n iz a c ję  s ie c i p o s te ru n k ó w  w e w n ę trz n y c h  
n a jle p ie j  j e s t  o p rz e ć  n a  w y ja ś n io n y m  ju ż  w y ż e j 
p o d z ia le  a m u n ic ji  lo tn ic z e j n a  d w a  z a s a d n ic z o  o d ­
m ie n n e  ro d z a je :  b o m b y , ż e  t a k  p o w iem , b ły s k a ­
w iczn e , k tó r y c h  e f e k t  ro z w ija  s ię  n ie m a l  w  c a łe j  
p e łn i w  c z a s ie  n ie p r z e k ra c z a ją c y m  k i lk u  se k u n d , 
i b o m b y  o d z ia ła n iu  ro z le w n e m  i  o p ó źn io n em , k tó ­
ry c h  g łó w n e  s k u tk i  w y s tę p u ją  z a z w y c z a j  z  o p ó ź ­
n ie n ie m .

N a jw ię c e j  s z a n s  do  s p o s tr z e ż e n ia  t r a f i e n ia  k a ż ­
d e j b o m b y , n ie z a le ż n ie  od  j e j  ty p u  i  ro z m ia ró w , 
m a  te n , k to  s to i  tu ż  k o ło  m ie js c a  u p a d k u  b o m b y , 
a le  t ru d n o ś ć  p o le g a  n a  te m , że  b o m b y  p ie rw sz e g o  
ro d z a ju , je ż e li  n ie  z a b i j a ją  n a jb l iż s z y c h  św ia d ­
k ó w  ic h  t r a f ie n ia ,  to  w  k a ż d y m  r a z ie  d z ia ła ją  n a  
n ic h  t a k  w s tr z ą s a ją c o ,  ż e  f a k ty c z n ie  p o z b a w ia ją  
ic h  m o żn o śc i z d a w a n ia  k o m u k o lw ie k  s z y b k ie j  i 
d o k ła d n e j o  n ic h  r e la c j i .  Z a te m , o te g o  r o d z a ju  
t r a f i e n ia c h  m o ż n a  o tr z y m a ć  w z g lę d n ie  w ia ro g o d -  
n e  d o n ie s ie n ia  ty lk o  od  o b se rw a to ró w  d o ść  o d le ­
g ły c h .

P o n ie w a ż  t e r e n  o ś ro d k ó w  w n ę t r z a  k r a ju  je s t  
n o rm a ln ie  c ia sn o  i n ie p rz e jrz y ś c ie  z a b u d o w a n y , 
to  ch o ć  co k o lw ie k  s z e rs z y  re jo n  m o ż n a  o b se rw o ­
w a ć  je d y n ie  z  p u n k tó w  w z n ie s io n y c h  w y so k o  p o ­
n a d  d a c h y  z a b u d o w a ń , a le  i  z  ty c h  p u n k tó w  m o ż ­
n a  w id z ie ć  w ła śc iw ie  ty lk o  p o w ie rz c h n ie  d a c h ó w  
i  ty lk o  w y ją tk o w o  n ie w ie lk ie  c zę śc i p o w ie rz c h n i 
u lic .

N a  sz c zę śc ie  t a k  p o tę ż n e  z ja w is k a ,  j a k  w y b u ­
c h y  b o m b  b u rz ą c y c h , s ą  n a  ty le  e fe k to w n e  i 
w s tr z ą s a ją c e ,  że  n a w e t  b a rd z o  o d leg li o b s e rw a to ­
ro w ie , s to ją c y  d o s ta te c z n ie  w y so k o , m o g ą  z u p e ł­
n ie  w y ra ź n ie  je  d o s trz e c  i o d ró ż n ić  od  w s z e lk ic h  
in n y ch .

W  o ś ro d k a c h  w n ę t r z a  k r a ju  m o g ą  o n e  b y ć  
p rz y c z y n ą  k a t a s t r o f  b a rd z o  d u ż eg o  r o z m ia ru  i 
z n a c z e n ia  i  t e m  s a m e m  w y m a g a ją  n a jc z ę śc ie j  
z m o b iliz o w a n ia  d u ż y c h  i p rz y te m  fa c h o w o  w y -
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sz k o lo n y c h  s ił  r a to w n ic z y c h , z a to  m a ją  t ę  z  p e w ­
n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  d o b rą  s tro n ę , że  n ie  w y m a ­
g a ją  n a ty c h m ia s to w e j  in te rw e n c ji ,  g d y ż  n a w e t  
n a jw y ż s z y  je j  p o śp ie c h  j e s t  n o rm a ln ie  b e z s iln y  
w o b ec  o g ro m u  sp o w o d o w a n y c h  u sz k o d z e ń .

W a ż n ie jsz e  o b je k ty  w n ę t r z a  k r a ju ,  u le g a ją c e  
te g o  ro d z a ju  c iosom , m o g ą  m ie ć  t r o ja k i  c h a r a k ­
t e r :

1. a lb o  to  b ę d ą  w ię k sz e  k a m ie n ic e , z a m ie sz k a łe  
lu b  z a ję te  p rz e z  b iu ra ,  s z k o ły , u rz ę d y , b a n k i  
i t .  p.,

2. a lb o  to  b ę d ą  f a b ry k i  i w y tw ó rn ie , c zy  te ż  
w ie lk ie  s k ła d y  lu b  m a g a z y n y , h a le  ta rg o w e  i t .  p., 
a lb o  w k o ń c u

3. b ę d ą  to  c e n tr a le  lu b  s ie c i n o śn e  in s ty tu c y j  
o b s łu g u ją c y c h  w ie lo ra k ie  p o tr z e b y  u ż y te c z n o śc i 
p u b lic z n e j m ia s ta  lu b  n a w e t  c a łe g o  P a ń s tw a .

S tą d  w y n ik a  k o n iec zn o ść  z o rg a n iz o w a n ia  3 -ch  
ró ż n y c h  s ie c i p o s te ru n k ó w  w e w n ę trz n y c h :

1. s ie ć  o g ó ln eg o  p rz e z n a c z e n ia  d la  in fo rm o w a ­
n ia  k o m e n d a n ta  o p l  o z a jś c ia c h  w s z y s tk ic h  
t r z e c h  ro d z a jó w ,

2. s ieć  p rz e m y s ło w a , z o rg a n iz o w a n a  w  k a ż d y m  
z a k ła d z ie  z o so b n a  d la  s p o s tr z e g a n ia  u sz k o d z e ń  i

3. s ie ć  te c h n ic z n a  m ie js k a ,  s t r z e g ą c a  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  l ic z n y c h  l in i j  n o śn y c h  z a k ła d ó w  u ż y ­
te c z n o śc i p u b lic z n e j, te le fo n ó w  i te le g ra fu ,  ko lei, 
m o s tó w  i t .  p.

T a  o s ta tn ia  sieć , d z ię k i te m u , że  w ię k sz o ść  lin ij 
o m a w ia n e g o  ty p u  z a c ią g a n a  j e s t  p rz e w a ż n ie  
w z d łu ż  u lic , m o że  c z y n ić  sw e  o b se rw a c je  w p ro s t  
z  ic h  p o z io m u , g d y ż  w  k ie ru n k u  p o d łu ż n y m  u lic e  
s ą  s to su n k o w o  d o b rz e  w id o czn e , z w ła s z c z a  g d y  
s ię  je  o b se rw u je  z  n ie w ie lk ie g o  w z n ie s ie n ia , n p . 
b a lk o n u  lu b  z d a c h u  z a t r z y m a n e g o  n a  a la r m  
t r a m w a ju  i t .  p .

S ieć  p o s te ru n k ó w  o g ó ln eg o  p rz e z n a c z e n ia , z a ­
leż n ie  od  w y so k o śc i, sp o so b u  ro z s ta w ie n ia  i do ­
g o d n o śc i je j  u rz ą d z e ń  r e je s t r u ją c y c h  i łą c z n o śc io ­
w y c h  m o że  b y ć  d o ść  r z a d k a  d z ię k i te m u , że  ro z ­
b ły sk , f a la  d e to n a c y jn a  i h u k  n o to w a n y c h  p rz e z  
n ią  t r a f i e ń  b o m b  b u rz ą c y c h  s ię g a ją  d a lek o , w o b ec  
czeg o  n a w e t  b a rd z o  ro z le g łe  o ś ro d k i  m o g ą  s ię  o- 
g ra n ic z y ć  do  5, n a jw y ż e j  10 t a k ic h  p o s te ru n k ó w .

T r u d n ą  j e s t  r z e c z ą  z a p e w n ie n ie  n a le ż y te j  o r je n -  
t a c j i  t a k ic h  p o s te ru n k ó w  w  p la n ie  m ia s ta ,  k tó ry ,  
z w ła s z c z a  w  w a r u n k a c h  n o c n y ch , je s t  b a rd z o  m a ­
ło  c z y te ln y , a le  z a in s ta lo w a n ie  d la  n ic h  p r y m ity ­
w n y c h  u rz ą d z e ń  g e o d e z y jn y c h  w  ro d z a ju  s to lik ó w  
o b se rw a c y jn y c h , u ż y w a n y c h  w  a r ty le r j i ,  ju ż  m o że  
z n a k o m ic ie  u ła tw ić  i n a w e t  u c z y n ić  b a rd z o  do- 
k ła d n e m  w y z n a c z a n ie  i p r z e k a z y w a n ie  k o m e n d a n ­
to w i m ie js c  d o k o n a n y c h  s p o s trz e ż e ń . Ł ą c z n o ść  
te g o  ro d z a ju  p o s te ru n k ó w  z  k o m e n d a n te m  m o że

b y ć  o p a r ta  n a  r a d jo  lu b  n a  te le fo n ie  n ie z a u to m a -  
ty z o w a n y m  z  c e n tr a lą ,  z a in s ta lo w a n ą  b e z p o ś re d ­
n io  w  k w a te rz e  k o m e n d a n ta ,  k tó r y  s a m  o so b iśc ie  
m ó g łb y  n a w e t  m ie ć  n a  u s z a c h  s łu c h a w k i, j a k  i 
je g o  te le fo n iś c i,  i t e m  s a m e m  m o m e n ta ln ie  o r je n -  
to w a łb y  s ię  w  n a d c ią g a ją c y c h  z  ró ż n y c h  s t r o n  
w ie śc ia c h .

M n ie j w ię ce j w  t a k i  s a m  sp o só b  m o ż n a b y  z o r ­
g a n iz o w a ć  o b se rw a c ję  te r e n u  w s z y s tk ic h  p o sz c ze ­
g ó ln y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y sło w y c h , h a n d lo w y c h  
i t .  p., c h o c iaż  t u  c z ę s to  m o g ą  s ię  z ja w ia ć  t r u d ­
n o śc i w  u z y s k a n iu  d o b ry c h  s ta n o w is k  d la  p o s te ­
ru n k ó w  i z a p e w n ie n iu  im  sz y b k ie j i p e w n e j łą c z ­
n o śc i.

N a jw ię c e j  t ru d n o ś c i  s p r a w ia  n a le ż y te  r o z s ta ­
w ie n ie  i z w ią z a n ie  łą c z n o ś c ią  z  c e n t r a la m i  p o s te ­
r u n k ó w  te c h n ic z n y c h , n o tu ją c y c h  u sz k o d z e n ia  l i­
n i j  n o śn y c h  (w o d o c iąg ó w , k a n a l iz a c j i ,  g a z u , k a ­
b li i t .  p . ) . K o lo sa ln e  r o z m ia ry  ty c h  lin ij, u k ry c ie  
ic h  p rz e w a ż n ie  p o d  z ie m ią  i t r u d n o ś ć  z ro z u m ie n ia  
m o ż liw y c h  ich  u sz k o d z e ń  u b o c zn y c h , n ie ra z  w y ­
so ce  sk o m p lik o w a n y c h , w y m a g a ją  s ta r a n n e g o  o- 
p ra c o w a n ia  p la n u  ty c h  p o s te ru n k ó w  i w y p o s a ż e ­
n ia  ich , p ró c z  n o rm a ln e j  s iec i te le fo n ó w  m ie j­
sk ic h , w  s z e re g  ś ro d k ó w  łą c z n o śc i p o m o cn ic zy c h  
w  p o s ta c i  g o ń có w , te le fo n ó w  p o lo w y c h  i n a w e t  a -  
p a r a tó w  a u to m a ty c z n y c h , n o tu ją c y c h  u sz k o d z e n ia  
b e z p o ś re d n io  w  c e n tra l i .

J e ż e l i  z a p e w n im y  so b ie  n a le ż y tą  o b se rw a c ję  i 
r e je s t r a c ję  t r a f i e ń  b o m b  b u rz ą c y c h  i  w ie lk ic h  
b o m b  c h e m ic z n y c h  p rz e z  w y m ie n io n ą  w y ż e j s ieć  
p o s te ru n k ó w , to  p o z o s ta n ą  do  z a o b s e rw o w a n ia  ju ż  
ty lk o  b o m b y  o d z ia ła n iu  ro z w lek łem , k tó r y c h  
p ie rw o tn y  e fe k t  w y b u c h u  je s t  s to su n k o w o  t a k  
s ła b y , że  n ie  m o że  o b e zw ła d n ić  n ie r a z  n a w e t  z u ­
p e łn ie  z b lis k a  o b s e rw u ją c y c h  g o  św ia d k ó w .

P o n ie w a ż  t a k ie  b o m b y , a  sz c z e g ó ln ie  b o m b y  z a ­
p a la ją c e  (i n ie w y b u c h y ) , w y m a g a ją  ty lk o  m o ż li­
w ie  s z y b k ie j  in te rw e n c j i  d o ra ź n e j, a lb o  n a w e t  p o - 
p r o s tu  o z n a c z e n ia  m ie js c a  t r a f i e n i a  i je g o  iz o la ­
c ji i m o g ą  p r z y  n a le ż y te m  w y k o n a n iu  ty c h  z a ­
b ieg ó w  o d ra z u  z o s ta ć  s p a ra l iż o w a n e  w  sw y c h  
s k u tk a c h ,  to  j a s n ą  j e s t  rz e c z ą , że  o b se rw a c ję  ic h  
t r a f i e ń  t r z e b a  p o w ie rz a ć  c a łe m u  o g ó ło w i lu d n o śc i 
cy w iln e j, z o rg a n iz o w a n e j  w  k o m ite ta c h  d o m o ­
w y ch , k o m e n d a c h  d z ie ln ic o w y c h  i re jo n o w y c h  
i t .  p ., tw o rz ą c y c h  z  n ie j  p o s te r u n k i  d o m ow e.

N a le ż y  p rz y ją ć  z a sa d ę , że  n a  t a k i e  w y p a d k i  o - 
b o w ią z a n e  s ą  re a g o w a ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a j ­
n iż sz e  sz czeb le  o rg a n iz a c y jn e  o p l  w ła sn e m i ś ro d ­
k a m i  lo k a ln e m i, i  ty lk o  w ó w czas , g d y  u s i ło w a n ia  
ic h  n ie  d a ją  r e z u l ta tu ,  m o g ą  o n e  p rz e z  sw y c h  k o ­
m e n d a n tó w  z w ra c a ć  s ię  do  k o m e n d a n tó w  d z ie ln ic ,
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c i —  w y ż e j, a ż  do  k o m e n d a n ta  o p l  m ia s ta  i  t .  p., 
je ż e li  po  te m u  z a jd z ie  i s to tn a  p o trz e b a .

Co do te c h n ic z n y c h  sz c ze g ó łó w  o rg a n iz a c j i  te g o  
ro d z a ju  p o s te ru n k ó w  d o m o w y ch , to  m uszą, o n e  
o d p o w ia d a ć  d w ó m  z a s a d n ic z y m  w y m a g a n io m :

1. O d le g ło ść  ic h  ro z s ta w ie n ia  n ie  p o w in n a  p r z e ­
w y ż sz a ć  z a s ię g u  ro z p o z n a w a ln o ś c i w y b u ch ó w , 
k tó r e  m a ją  d o s tr z e g a ć  (z a s ię g  t e n  d la  b o m b  z a ­
p a la ją c y c h  i n iew y b u ch ó w , j a k  w iad o m o , j e s t  d o ść  
m a ły ) .

2. Ł ą c z n o ść  ic h  z o d p o w ie d n im i k o m e n d a n ta m i 
n a jle p ie j  j e s t  z a p e w n ia ć  p rz y  p o m o cy  g o ń c ó w  lu b  
u m ó w io n y c h  sy g n a łó w , g d y ż  p o s łu g iw a n ie  s ię  t e ­

le fo n e m , j a k  p o k a z a ła  p r a k ty k a ,  do  ż a d n y c h  r e ­
z u lta tó w  n ie  d o p ro w a d z a .

T e  p o s te ru n k i,  k tó r y c h  o b o w ią z k ie m  j e s t  do ­
s t r z e g a n ie  t r a f i e ń  w z ro k ie m , p o w in n y  b y ć  n ie r u ­
ch o m e  i ro z s ta w ia n e  t a k ,  b y  k a ż d y  z  n ic h  m ia ł  
do p i ln o w a n ia  t e r e n  m ie sz c z ą c y  s ię  z a z w y c z a j  w  
g r a n ic a c h  k ą t a  w id z e n ia  120°— 150°, n a to m ia s t  
p o s te ru n k i,  k tó r e  in te r e s u ją c e  ic h  z ja w is k a  m o ­
g ą  d o s tr z e g a ć  p rz e w a ż n ie  ty lk o  n a  s łu c h , j a k  n p . 
s a n i ta r ju s z e ,  w y s z u k u ją c y  r a n n y c h  i z a g a z o w a ­
n y c h  w  te re n ie ,  m u s z ą  o c zy w iśc ie  b y ć  ru c h o m e , 
lecz  p o w in n i o b ch o d z ić  re jo n  n ie  p rz e w y ż s z a ją c y  
ich  z a s ię g u  s łu c h o w e g o  i  s i ły  n o śn e j.  ( d. c. n .)

O P L  Z A G R A N I C A
O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  PRZECIW LO TNICZEJ

FRANCJA.
Przygotowania ewakuacji ludności na 
wypadek wojny.
R e v u e  In te r n a tio n a le  de  la  C ro ix  R o u g e  N r . 209 , 
1936 r.

W ła d z e  m ie js k ie  M a rs y l j i  p o d a ły  do w ia d o m o ­
śc i m ie sz k a ń c ó w  o g ó ln e  z a s a d y  e w a k u a c ji  te g o  
m ia s ta ,  j a k o  je d n e g o  z e  sp o so b ó w  o b ro n y  lu d ­
n o śc i p rz e d  s k u tk a m i  n a p a d ó w  lo tn ic z y c h .

E w a k u a c ja  b ęd zie  s k ie ro w a n a  do ró ż n y c h  m ie j­
sc o w o śc i d e p a r ta m e n tu  M a rsy lj i,  a  w  ra z ie  k o ­
n ie c z n o śc i i do  są s ie d n ic h  d e p a r ta m e n tó w , g d z ie  
z g ó ry  b ę d ą  p rz y g o to w a n e  p o m ie sz c z e n ia  o ra z  z a ­
p e w n io n e  ś ro d k i  ż y w n o śc i d la  e w a k u o w a n y c h .

M ie jsco w o śc i b a rd z ie j  o d d a lo n e  o d  m ia s ta  p r z e ­
w id z ia n e  s ą  d la  lu d n o śc i e w a k u o w a n e j n a  s ta łe ,  
n a to m ia s t  do  o k o lic  p o d m ie jsk ic h  s k ie ro w a n a  b ę ­
d z ie  lu d n o ść , z w ią z a n a  w  c ią g u  d n ia  s p ra w a m i 
zaw o d o w em i z  m ia s te m .

M ie js c a  e w a k u a c ji  b ę d ą  w s k a z a n e  m e ro w i 
p rz e z  p r e f e k ta  i w e  w ła śc iw y m  c z a s ie  p o d a n e  do 
w ia d o m o śc i m ie sz k a ń c ó w .

W ła d z e  z a le c a ją  p o s ia d a c z o m  w illi p o d m ie j­
sk ic h  lu b  dom ów , n a s tę p n ie  osobom , k tó r y c h  r o ­
d z in y  lu b  b lis c y  z n a jo m i s ą  p o s ia d a c z a m i t a k ic h  
dom ów , p rz e n o sz e n ie  s ię  do  n ic h  n a  p ie rw sz y  s y ­
g n a ł  o g ro ż ą c y m  n a p a d z ie .

W ła śc ic ie lo m  ś ro d k ó w  lo k o m o c ji  z a le c a  s ię  w y ­
k o rz y s ta n ie  ich , z a n im  z o s ta n ą  z a re k w iro w a n e , 
do  ce ló w  w ła s n y c h  n a  w y p a d e k  e w a k u a c ji ,  a ż e b y  
u n ik n ą ć  n ie d o g o d n o śc i k o r z y s ta n ia  z  lo k o m o c ji 
p u b lic z n e j, z a w sz e  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n a d m ie r ­
n ie  o b c ią żo n e j.

T r a n s p o r t  e w a k u o w a n y c h  b ę d z ie  t a k  z o rg a n i­
z o w an y , a b y  n ie  p o w s ta w a ły  n a  d ro g a c h  z a to ry ,  
z a m ie sz a n ie  i t .  p . W  ty m  c e lu  do  p o sz c z e g ó ln y c h  
m ie jsc o w o śc i s k ie ro w a n a  b ę d z ie  śc iś le  o k re ś lo n a  
ilo ść  osób, p o z a te m  k a ż d y  o b y w a te l  o t r z y m a  
w sk a z ó w k i, co n a le ż y  ro b ić  w  o d p o w ie d n ie j ch w ili.

D la  sp o rz ą d z e n ia  p o trz e b n y c h  sp isó w  lu d n o śc i, 
k a ż d a  ro d z in a  o t r z y m a ła  fo rm u la rz e ,  k tó r y c h  
w y p e łn ie n ie  n ie  n a s t r ę c z a  ż a d n y c h  tru d n o ś c i.  D o  
f o r m u la r z a  z a łą c z o n o  t .  zw . k a r t ę  ru c h u , k tó r a  
po  w y p e łn ie n iu  i p o d p isa n iu  p rz e z  m e r a  lu b  je g o  
p rz e d s ta w ic ie la  b ę d z ie  z w ró c o n a  w  o d p o w ie d n im  
m o m en c ie .

W ła d z e  m ie js k ie  z w ró c iły  s ię  z  a p e le m  do c a łe j  
lu d n o śc i o d o k ła d n e  w y p e łn ia n ie  k a r t ,  z a p e w ­
n ia ją c ,  że  w s z y s tk ie  d a n e  b ę d ą  t r a k to w a n e  p o ­
u fn ie  i b ę d ą  w y k o rz y s ta n e  w y łą c z n ie  d la  celów  
o p l .

NIEMCY.
Ćwiczenia o p l  w Berlinie.
D ie  S ir e n e  N r .  11, 1936.

N a  o b sz a rz e  w sc h o d n ie j g r u p y  p o lic y jn e j B e r ­
l in a  z o s ta ły  o s ta tn io  p rz e p ro w a d z o n e  ć w icz en ia  
o p l .

ć w ic z e n ia  t e  o d b y ły  s ię  w  d z ie ń  św ią te c z n y , 
a ż e b y  lu d n o ść , p r a c u ją c a  z aw o d o w o , a  p o w o ła n a  
do w z ię c ia  w  n ic h  u d z ia łu , n ie  s t r a c i ł a  d n ia  ro b o ­
czego .

W  o d ró ż n ie n iu  od  w ie lk ic h  z e sz ło ro c z n y c h  ć w i­
czeń , k tó re  d a ły  p o  r a z  p ie rw s z y  b e r liń c z y k o m  
o b ra z  d z ia ła n ia  c a ło śc i o p l  lu d n o śc i cy w iln e j, t e ­
g o ro c zn e  ć w ic z e n ia  o g ra n ic z o n o  do  p e w n y c h  t y l ­
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k o  f ra g m e n tó w , j a k :  w sp ó łd z ia ła n ie  k o m e n d  ró ż ­
n o ro d n y c h  s łu ż b  o p l ,  w sp ó łd z ia ła n ie  k o m e n d  do ­
w o d z ąc y c h  i  p rz e k a z y w a n ie  m e ld u n k ó w  p rz y  o- 
g r a n ic z o n e j  m o ż liw o śc i k o r z y s ta n ia  z  s iec i te le ­
fo n icz n e j.

Z a s a d n ic z y m  c e lem  ćw icz eń  b y ło : w y p ró b o w a ­
n ie  sk o m p lik o w a n e g o  a p a r a tu  w e w n ę trz n e g o  o r ­
g a n iz a c j i  o p l ,  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  sp ra w n o ś c i  
d z ia ła n ia  p e rso n e lu  d o w o d ząceg o .

N a  p o d s ta w ie  p o b ież n e j o c en y  ćw icz eń  s tw ie r ­
d zo n o  z n a c z n y  p o s tę p  w  ro z w o ju  o rg a n iz a c j i  s a ­
m o o b ro n y ; je d y n ie  d a ł  s ię  z a u w a ż y ć  z b y t  m a ły  
je s z c z e  u d z ia ł  k o b ie t  j a k o  e le m e n tu , n a  k tó ry m  
w  d u ż e j m ie rz e  o p rz e  s ię  s a m o o b ro n a .

Ć w iczen ia  w y k a z a ły  p o n a d to , że  b r a k  łąc zn o śc i 
te c h n ic z n e j  w  d u ż e j m ie rz e  u t r u d n ia  a k c ję  o b ro ­
n y , n a w e t  p r z y  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e j  łąc zn o śc i 
p rz e z  g o ń c ó w  p ie sz y c h , n a  ro w e ra c h  i m o to c y ­
k lac h .

Z a tru d n ie n ie  m ło d z ież y  sz k o ln e j w  ć w icz en ia ch  
w  c h a r a k te r z e  g o ń c ó w  o k a z a ło  s ię  b a rd z o  ce lo w e: 
w y k a z a ła  o n a  c a ły  s z e re g  z a le t  p rz y  p e łn ie n iu  
ty c h  fu n k c y j.  R o z w ią z u je  to  do  p e w n e g o  s to p ­
n ia  z a g a d n ie n ie  u d z ia łu  m ło d z ież y  w  o p l .  T e n  
c h a r a k te r  p r a c y  n ie  w y m a g a  sp e c ja ln y c h  k w a li-  
f ik a c y j  w  p o ró w n a n iu  z  in n e m i c z y n n o śc ia m i w  
o p l ,  o d p a d a  w ię c  sz k o len ie , k tó r e  ze  w z g lę ­
d u  n a  w y r a s ta n ie  m ło d z ie ż y  i  z w ią z a n e  z  te m  
o b o w ią z k i w o jsk o w e  b y ło b y  b e z p o w ro tn ie  s t r a ­
co n e  d la  ce ló w  o p l .

SOWIETY.
Organizacja obrony przeciwlotniczej 
objektu.

P ro w a d z e n ie  w sp ó łc z e sn e j w o jn y  b e z  d o b rz e  
z o rg a n iz o w a n e j  i u z g o d n io n e j p r a c y  n a  ty ła c h  
j e s t  n ie  do  p o m y ś le n ia . P ra c o w a ć  m u s i  b e z  z a ­
r z u tu  t a k  t r a n s p o r t ,  j a k  i p rz e m y s ł  c a łe g o  k r a ju .  
W ie lk ie  o ś ro d k i  p r a c y  lu d z k ie j, k o m p le k s y  z a b u ­
d o w a ń  i ró ż n e g o  r o d z a ju  o b je k ty  —  to  cel n a p a ­
d ó w  lo tn ic tw a  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o . S tą d  w y n ik a  
z a d a n ie  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  ty łó w : z a b e z p ie ­
cze n ie  s p ra w n e g o  d z ia ła n ia  c a łe g o  a p a r a tu  g o sp o ­
d a rc z e g o  k r a ju ,  p r a c u ją c e g o  w ó w c z a s  p e łn ą  p a r ą  
n a  k o rz y ś ć  a r m j i  w a lc z ą c e j  n a  fro n c ie .

N o rm a ln y  to k  ż y c ia  k r a ju  n ie  śm ie  a n i  n a  je d ­
n ą  m in u tę  u le c  p rz e rw ie . W  c z a s ie  n ie p rz y ja c ie l ­
sk ie g o  n a p a d u  lo tn ic z e g o  n ik t  n ie  m o ż e  p o rz u c ić  
sw eg o  p o s te ru n k u  t a k  w  fa b ry c e , j a k  i  u rz ę d z ie . 
M ie sz k a ń c y  d o m ó w  w o ln i od  z a jęć , p o w in n i c z u ­
w a ć  i  b y ć  g o to w i do p rz e c iw d z ia ła n ia .  Z a w c z a su , 
bo  je s z c z e  w  c za s ie  p o k o ju , p rz y g o to w u je  s ię  o r ­
g a n iz a c ję  lu d n o śc i do  p la n o w e j p r a c y  n a d  o b ro ­
n ą  p rz e c iw lo tn ic z ą .

S o w ie c k i s y s te m  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p r z e ­
w id u je , że  w a ż n ie js z e  o ś ro d k i  s k u p ie ń  lu d z k ic h  
( t .  j .  m ia s ta )  s ta n o w ić  b ę d ą  p u n k ty  o p l .  D la  
w z m o c n ie n ia  ic h  o b ro n n o śc i z a z w y c z a j  w y d z ie la ­
n e  s ą  je d n o s tk i  sp e c ja ln e , t .  j .  j e d n o s tk i  o p l .

W  p o z o s ta ły c h  m ia s ta c h , m ia s te c z k a c h , n ie  b ę ­
d ą c y c h  p u n k ta m i  o p l ,  o r g a n iz a c ja  o b ro n y  p r z e ­
c iw lo tn ic z e j c a łk o w ic ie  sp o c z y w a  w  r ę k a c h  w ła d z  
lo k a ln y c h  i o rg a n iz a c j i  O so a w ja c h im u .

W sz y s tk ie  p r z e d s ię b io r s tw a  p rz e m y s ło w e , t r a n ­
sp o r to w e  i  k o m u n a ln e  s ta n o w ią  o b je k ty  o p l ,  o r ­
g a n iz u ją c e  sa m o d z ie ln ie  s w ą  o b ro n ę  p rz e c iw lo t­
n icz ą .

K ie ro w n ic tw o  o p l  o b je k tó w  sp o c z y w a  w  r ę ­
k a c h  osób  s to ją c y c h  n a  czele- d a n e g o  o b je k tu  z  r a ­
m ie n ia  o d n o śn y c h  w ła d z  re so r to w y c h , a  w ię c : 
d y re k to ró w  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h , n a ­
cze ln ik ó w , k o le jo w y c h  w ę z łó w  i s ta c y j ,  k ie ro w n i­
k ó w  p rz e d s ię b io rs tw  k o m u n a ln y c h  i t .  p . K ie ro w ­
n ic y  o p l  o b je k tó w  p o n o sz ą  c a łk o w itą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  z a  s t a n  o g ó ln y  i p rz y g o to w a n ie  n a le ż y ­
te  o  p  1 sw y c h  o b je k tó w  o ra z  z a  śc is łe  i w e  w ła ś ­
c iw y m  c z a s ie  w y k o n a n ie  w s z y s tk ic h  n a k a z a n y c h  
z a rz ą d z e ń  o p l  p rz e d  d o w ó d cą  p u n k tu  o p l  i w ła ­
d z a m i p rz e ło ż o n e m i w  r a m a c h  sw e g o  r e s o r tu .

O r g a n iz a c ja  o p l  o b je k tó w  je s t  śc iś le  z w ią z a n a  
z is tn ie ją c y m  s y s te m e m  k ie ro w a n ia  d a n e m  p rz e d ­
s ię b io rs tw e m , o ile  w  p rz e p ro w a d z e n iu  z a rz ą d z e ń  
o b ro n n y c h  b io rą  u d z ia ł  w s z y s tk ie  z a s a d n ic z e  o r ­
g a n a  i  o so b y  k ie ro w n ic z e  d a n e g o  p rz e d s ię b io r ­
s tw a .

K ie ro w n ik  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  o b je k tu  m a  
do p o m o c y : a )  s z e fa  s z ta b u , do  k tó r e g o  n a le ż y  
o p e ra c y jn e  k ie ro w n ic tw o  i b )  p o m o c n ik ó w  do 
p r a c  s p e c ja ln y c h .

S ze fo w i s z ta b u  p o d le g a ją  o d d z ia ły : o p e ra c y jn y , 
o b s e rw a c y jn o -m e ld u n k o w y  i łą c z n o śc i.

O d d z ia ł re m o n to w o -b u d o w la n y  p o d le g a  p o m o c ­
n ik o w i k ie ro w n ik a  do  s p r a w  te c h n ic z n y c h .

O d d z ia ły  sp e c ja ln e , j a k :  ch em icz n y , b e z p ie c z e ń ­
s tw a , p rz e c iw p o ż a ro w y  i s a n i ta r n y  —  p o d le g a ją  
k ie ro w n ik o w i o p l  o b je k tu .

P o m o c n ik  k ie ro w n ik a  do  s p r a w  z a o p a tr z e n ia  
m a  p iec zę  n a d  s k ła d a m i i  z a o p a trz e n ie m  o b je k tu  
w  ś ro d k i  o b ro n y  o ra z  n o rm u je  p r a c ę  t r a n s p o r ­
to w ą .

P rz e d s ię b io r s tw a  o c h a r a k te r z e  p o w a ż n ie js z y m  
i z n a c z e n iu  p a ń s tw o w e m  o t r z y m u ją  o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i o b ro n n e .

K ie ro w n ik  o p l  o b je k tu  z a r z ą d z a  co p e w ie n  
c z a s  ć w ic z e n ia  o p l  d la  p e rs o n e lu  p ra c u ją c e g o , 
p rz y  z a s to s o w a n iu  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  ś ro d ­
k ó w , s tw a r z a ją c  s y tu a c je  n a jb a r d z ie j  z b liżo n e  do 
p ra w d z iw y c h , t .  j .  t a k ic h ,  ja k ie  m a ją  m ie ć  m ie j­
sce  w  r a z ie  n a p a d u  lo tn ic tw a  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o .

197



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

W  w ie lk ic h  o b je k ta e h , n p . fa b ry c z n y c h , k a ż d y  
w a r s z ta t ,  s ta n o w ią c y  s a m  p rz e z  s ię  sa m o d z ie ln y  
o rg a n iz m  p rz e d s ię b io rs tw a , tw o rz y  n ie ja k o  o d ­
d z ie ln e  o g n iw o  o p l  w  z esp o le  c a łe g o  s y s te m u  
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  f a b ry k i .  J e d n a k  r a m y  
p r a c y  o p l  ta k ie g o  w a r s z ta tu  m u s z ą  b y ć  o g r a n i ­
czo n e  do b e z p o ś re d n ie g o  d z ia ła n ia  p ra c u ją c e j  
z m ia n y  ta k ,  b y  ro b o ty  z a s a d n ic z e  n ie  u le g a ły  
p rz e rw ie . O b ro n a  in d y w id u a ln a  i n a ty c h m ia s to w e  
p rz e c iw d z ia ła n ie  e w e n tu a ln y m  sz k o d o m  —  to  
p o d s ta w o w e  z a d a n ia  o p l  w a r s z ta tu .

K ie ro w n ik  o  p  1 o b je k tu  w ra z  ze  sw y m  sz e fe m  
s z ta b u  o p ra c o w u je  p la n  a k c j i  o b ro n n e j sw eg o  t e ­
re n u  i o b je k tu .

W  p la n ie  m u s z ą  b y ć  p rz e w id z ia n e :
a )  m ie js c a  p o s te ru n k ó w  p rz e c iw p o ż a ro w y c h , 

lic z b a  k tó r y c h  je s t  śc iś le  u z a le ż n io n a  o d  s p e c ja l ­
n y c h  w a r u n k ó w  b u d y n k u , k o n s t r u k c j i  i c h a r a k te ­
r u  p r a c y  w  d a n y m  o b jek c ie ,

b )  m ie js c a  p o s te ru n k ó w  s a n i ta r n y c h  i a p te c z e k  
p ie rw sz e j  p o m o cy  d la  r a n n y c h  i z a t r u ty c h  g a ­
zam i,

c) m ie js c a  p o s te ru n k ó w  a la rm o w y c h  z  od p o - 
w ie d n ie m i ś ro d k a m i sy g n a ło w e m i. S y g n a l iz a c ja  
m u s i  b y ć  te g o  ro d z a ju , a b y  b y ła  s ły s z a n a  w e 
w s z y s tk ic h  iz b a c h  p ra c y , c z y  te ż  z a m ie sz k a n ia .

d )  o ile  d a n y  o b je k t  p o s ia d a  sc h ro n  p rz e c iw g a ­
zo w y  ró w n ie ż  i d la  p e w n e j lic z b y  lu d n o śc i z  u licy , 
w ó w c z a s  n a le ż y  o z n a c z y ć  m ie js c a  p o s te ru n k ó w  o- 
c h ro n n y c h  (p rz y  w e jś c iu  z  z e w n ą trz ,  p rz e z n a c z o -  
n e m  n a  t e n  cel, p r z y  s c h ro n ie  i t .  d .) ,

e) ś ro d k i  m a s k o w a n ia  i p e rso n e l.
M a te r ja ły  o d k a ż a ją c e  z m a g a z y n o w a n e  s ą  w  te n

sp o só b , że  w  r a z ie  s k a ż e n ia  m o ż n a  n a ty c h m ia s t  
z a p o m o c ą  o d k a ż a n ia  z a b e z p ie c z y ć  n ie m i d o jśc ie  
do  g łó w n e g o  w e jś c ia  o b je k tu .

D la  z b ió rk i  g r u p  o p l  p rz e w id z ia n e  s ą  p o m ie sz ­
c z e n ia  ( je d e n  lu b  w ię c e j p o k o jó w  —  z a le ż n ie  od  
lic z eb n o śc i g r u p )  z  t a k ie m  o b liczen iem , b y  m o ż n a  
je  b y ło  u ż y ć  w  n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  w  k a ż d e m  
m ie js c u  o b je k tu ,  a  w ię c  n a jle p ie j  -— c e n tr a ln ie .  
G ru p y  z b ie r a ją  s ię  n a  s p e c ja ln y  s y g n a ł  k ie ro w n i­
k a  o  p  1 o b je k tu .

O g ó ln e  d a n e  co  do  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  d a ­
n e g o  o b je k tu  m u s z ą  b y ć  z n a n e  c a łe m u  p e rso n e ­
lo w i o b je k tu .  J e ś l i  w  d a n y m  o b je k c ie  z n a jd u ją  
p o m ie sz c z e n ie  d w ie  lu b  w ię c e j in s ty tu c y j ,  w ó w ­
c z a s  k a ż d a  z  n ic h  o rg a n iz u je  o d d z ie ln ą  g ru p ę  
o p l ,  je d n a k  d z ia ła ją c ą  w  r a m a c h  je d n e g o  p la n u  
o p l  d la  c a łe g o  o b je k tu  i  k ie ro w a n ą  p rz e z  k ie ­
ro w n ik a  o p l  c a łe g o  o b je k tu .

J a k o  p r z y k ła d  p o d a je m y  n a  te m  m ie js c u  p la n  
o p  1 t e a t r u  w e d łu g  d a n y c h  so w ie c k ic h .

C h a r a k te r y s ty k a  o b je k tu  o p l ,  w  d a n y m  w y ­
p a d k u  t e a t r u :

—  t e a t r  z n a jd u je  s ię  p o m ię d z y  d o m a m i m ie -  
sz k a ln e m i,

—  w id o w n ia  t e a t r u  p o s ia d a :  p a r te r ,  loże, a m f i­
t e a t r ,  s ta l le  i b a lk o n y  I I ,  I I I ,  IV  i V  p ię t r a ,

—  w id o w n ia  m o że  p o m ie śc ić  1400 lud zi,
—  n a  p a r te r z e  5 w y jś ć  —  z  te g o  je d n o  g łó w n e , 

v is  a  v is  scen y , i p o  2 b o czn e  z  k a ż d e j  s tro n y ,
—  n a  p ię t r a c h  p o  t r z y  w e jś c ia  —  1 g łó w n e  i 2 

bo czn e , po  1 z  k a ż d e j  s tro n y ,
—  s z a tn ia  p o d  p o z io m e m  (p ó ł p ię tro )  m o że  p o ­

m ie śc ić  300 lud zi, jed n o c z e śn ie  ro z b ie ra ją c y c h  się ,
—  p a la r n ia  p o d  p o z io m e m  (p ó łp ię tro )  m o że  p o ­

m ie śc ić  ró w n ie ż  300 ludzi,
—  fo y e r  g łó w n e  I  p ię t r o  —  900 lu d z i.

A . N a  s y g n a ł  a la rm o w y  „ W T .“ (w o z d u sz n a ja  
t r e w o g a )  —  a la r m  p o w ie trz n y  —  ś w ia t ła  z ew ­
n ę tr z n e  i w e w n ę trz n e  z o s ta ją  z g a sz o n e . Z o s ta je  
je d y n ie  n iez b ęd n e  św ia t ło  z a  k u lis a m i, w  s z a tn i ,  
w  p a la rn i ,  w  u b ik a c ja c h  i w  fo y e r . Z a p o m o c ą  
ro le t  n ie p rz e p u s z e z a ją c y c h  ś w ia t ła  z a s ła n ia  s ię  
o k n a  i  w sz e lk ie  o tw o ry .

K o m e n d a n t o b je k tu , t .  j .  d y r e k to r  t e a t r u ,  o d p o ­
w ia d a  z a  d o k ła d n e  w y k o n a n ie  p o w y ż sz e g o  z a r z ą ­
d z en ia .

B . P o  s y g n a le  o p l  z  g m a c h u  t e a t r u  m o g ą  
w y jść  je d y n ie  p o s ia d a c z e  s p e c ja ln y c h  p r z e p u s te k  
o p l .

C. D la  o b ro n y  g m a c h u  t e a t r u  p rz e d  p o ż a re m  
w y s ta w ia n e  s ą  p o s te ru n k i  p rz e c iw p o ż a ro w e :

N r .  1 —  w  h a li  m a sz y n ,
N r .  2 —- w  d e k o r a to r n i  (m in im u m  2 lu d z i) ,
N r .  3 —  k o ło  p rz e jś ć  n a  sc e n ę  z  le w e j s tro n y , 
N r .  4 —  k o ło  p rz e jś ć  n a  w id o w n ię  p r z y  sc e n ie  

z p r a w e j  s tro n y ,
N r .  5  —  n a  I  p ię t r z e  k o ło  ló ż  z  le w e j s tro n y ,
N r .  6 —  n a  I  p ię t r z e  k o ło  ló ż  z  p r a w e j  s t ro n y , 
N r .  7 —  n a  I I  p ię t r z e  p r z y  g łó w n e m  w e jśc iu , 
N r .  8 —  n a  H I  p ię t r z e  p r z y  g łó w n e m  w e jśc iu ,
N r .  9 —  n a  IV  p ię t r z e  p r z y  g łó w n e m  w e jśc iu ,
N r .  10 —  n a  V  p ię t r z e  p r z y  g łó w n e m  w e jśc iu ,
N r .  11 i 12 —  p r z y  w e jśc iu  g łó w n e m  n a  p a r ­

te rz e ,
N r .  13 ■—  w  s z a tn i ,
N r .  14 i 15 —  z a  k u l is a m i (&. 2 lu d z i) ,
N r .  16 —  n a  s t r y c h u  (2  lu d z i) .

D . C e lem  z a c h o w a n ia  p o rz ą d k u  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a  w y s ta w ia n e  s ą  p o s te ru n k i  p r z y  k a ż d e m  w e j­
śc iu  n a  w id o w n ię . S k ła d  k a ż d e g o  p o s te r u n k u  n a  
p a r te r z e  —  3 lu d z i, n a  p ię t r a c h  —  2 lu d z i. P o ­
n a d to  p rz y  w e jś c ia c h  z  u lic y  o ra z  z  p o d w ó rz a  i 
b r a m y  —  po  2 lu d z i.

E . P o s te r u n k i  a la rm o w e : a )  p rz e d  w e jśc ie m  do  
t e a t r u  z  u licy , b ) w  p o d w ó rz u  p rz y  w e jśc iu  do 
p o d z ie m i ( s y g n a l iz a c ja  d z w o n k o w a ) .
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R y s .  3. —  S c h e m a t  o r g a n iz a c y jn y  o p  l o b je k tu .
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F .  W  ra z ie  n a p a d u  g a zo w e g o  w id zo w ie  s ą  p r z e ­
p ro w a d z a n i  do  p o m ie sz cz e ń , p rz y s to so w a n y c h  
s p e c ja ln ie  do  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j, w  p o rz ą d ­
k u  n a s tę p u ją c y m :

a )  w  p ie rw sz e j  k o le jn o śc i p rz e p ro w a d z a  s ię  w i­
d z ó w  z p a r te r u  do  fo y e r,

b )  w  d ru g ie j  k o le jn o śc i —  w id zó w  I  i  I I  p ię t r a  
do  fo y e r,

c) w  tr z e c ie j  k o le jn o śc i —  w id z ó w  I I I  p i ę t r a  do 
p a la rn i,

d ) w  c z w a r te j  k o le jn o śc i —  w id zó w  IV  i V  p ię ­
t r a  do  p o d z ie m i ( s z a tn ia ) .

N a d  p o rz ą d k ie m  c z u w a ją  p o s te ru n k i  b e zp ie ­
c z e ń s tw a . K o le jn o ść  p rz e p ro w a d z a n ia  w id zó w  o- 
g ła s z a  s ię  z e  sc e n y . S p e c ja ln i  p rz e w o d n ic y  p ro ­
w a d z ą  g r u p y  lud zi.

P rz e w id z ia n e  b y ć  m u s i  ró w n ie ż  u su n ię c ie  w i­
d z ó w  z t e a t r u  w  w y p a d k u , je ś li  p o b y t  ic h  je s t  
t a m  n iem o ż liw y . W ó w cz a s  n a le ż y  p rz e w id z ie ć  
m o ż liw ie  j a k  n a jl ic z n ie js z ą  o b s łu g ę  s z a tn i  i w z m o ­
c n ie n ie  p o s te ru n k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  w  ty m  cza s ie .

G . P o s te r u n e k  s a n i ta r n y  u rz ę d u je  w  k a n c e la r j i  
i  m u s i  p o s ia d a ć  p o w a ż n ie js z ą  ilo ść  ś ro d k ó w  r a -  
to w n ic z o -s a n ita rn y c h .

H . W  ra z ie  p o tr z e b y  g r u p a  o p l  n a  ro z k a z  
k ie ro w n ik a  o p l  z b ie ra  s ię  w  w y z n a c z o n y m  n a  
t e n  ce l lo k a lu  t e a t r u .

O r g a n iz a c ja  o p  1 t e a t r u  i j e j  p la n  ro z p ra c o w a ­
n y  j e s t  p rz e z  a d m in is t r a c ję  t e a t r u  w  c za s ie  p o ­
k o jo w y m .

G ru p ę  o p l  tw o rz y  w sp ó ln ie  p e rso n e l  a r ty s ty c z -

T E C H N I K A  O B R O N Y

NIEMCY.

Wykrywanie iperytu obok innych gazów 
bojowych.
M . O b e rm iille r— A n g e w a n d te  C h em ie  N r . 9, 1936.

Z w ie lu  z n a n y c h  sp o so b ó w  w y k ry w a n ia  ip e ry tu  
n a  d ro d ze  c h e m ic z n e j n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu ­
g u ją  r e a k c je ,  o p a r te  n a  o g ó ln e j w ła sn o śc i s ia r c z  
k ó w  o rg a n ic z n y c h :  p rz y łą c z a n ia  so li m e ta li .  P r z y  
r e a k c ja c h  ty c h  p o w s ta ją  c h a r a k te r y s ty c z n e ,  k o ­
lo id a ln e  ro z tw o ry  p ro d u k tó w  p rz y łą c z e n ia . P o ­
w y ż s z ą  w ła sn o ść  s ia rc z k ó w  o rg a n ic z n y c h  w y k o ­
r z y s ta ł  p o  r a z  p ie rw sz y  H o lle ly  do jak o śc io w e g o  i 
ilo śc io w eg o  o z n a c z a n ia  ip e r y tu  z a p o m o c ą  c h lo r­
k u  m ie d z ia w e g o . M e to d a  t a  je d n a k  n ie  p o s ia d a  
w ię k sz e g o  z n a c z e n ia  p ra k ty c z n e g o .

B a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  w  ty m  k ie ru n k u  p rz e z  
a u to r k ę  w y k a z a ły ,  że  z  p o ś ró d  s z e re g u  c h lo rk ó w  
m e ta l i  n a jb a rd z ie j  p o d a tn e  do r e a c j i  s ą  c h lo rk i 
z ło ta  i p a lla d u ;  w o d n e  ro z tw o ry  ty c h  so li d a ją  
z  ip e ry te m  in te n sy w n e  ż ó łte  z a b a rw ie n ie , p rz y -

n y , te c h n ic z n y  i a d m in is t r a c y jn y .  P rz y g o to w a ­
n ie m  zas ło n , s c h ro n ó w  lu b  u b ik a c y j  k u  te m u  p r z y ­
s to so w a n y c h  o ra z  ś ro d k ó w  o b ro n y  p rz e c iw g a z o ­
w e j i p rz e c iw p o ż a ro w e j z a jm u je  s ię  d y r e k c ja  t e ­
a t r u  w  c za s ie  p o k o jo w y m .

W sz y sc y  c i z  w idzów , k tó r z y  p rz e sz l i  w y s z k o ­
len ie  o p l ,  p o w in n i s ię  z g ło s ić  do k ie ro w n ik a  g r u ­
p y  o p l ,  o d d a ją c  s ię  do  je g o  d y sp o z y c ji.

D y re k c ja  t e a t r u  n a  w id o c zn e m  m ie js c u  u m ie sz ­
c z a  in s t r u k c je  o p  1 o ra z  p la n  o g ó ln eg o  d z ia ła n ia  
o p l  z  p o d a n ie m  m ie js c a  s c h ro n ó w  i k o le jn o śc i 
p rz e p ro w a d z a n ia  lu d z i z  w id o w n i.

P r z y  o m a w ia n iu  p la n ó w  n a le ż y  u w z g lę d n ić  p a ­
n ik ę , j a k a  w  m n ie js z y m  lu b  w ię k sz y m  s to p n iu  
w y n ik n ie  n a w e t  w te d y , g d y  t e a t r  n ie  p o d leg n ie  
ż a d n e j b e z p o ś re d n ie j a k c j i .  D la  u n ik n ię c ia  p a n ik i  
n a le ż y  b a rd z o  d o k ła d n ie  p o u c z y ć  p o s te ru n k i  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  o ic h  ro li  i w y b ie ra ć  d o  n ic h  lud zi, 
k tó rz y b y  p o t r a f i l i  t łu m  u sp o k o ić  i p o u czy ć .

W sz y s tk ie  p r a c e  z  z a k r e s u  o b ro n y  p rz e c iw lo t­
n ic z e j t e a t r u  i w o g ó le  k a ż d e g o  o b je k tu  p o w in n y  
b y ć  śc iś le  z w ią z a n e  z  z a rz ą d z e n ia m i s z ta b u  o d ­
c in k a  o p l i  o rg a n ó w  m ilic ji.

P la n  p o w in ie n  z a w ie ra ć  w s z y s tk ie  c zy n n o śc i 
d o ty c z ą c e  o p  1 od  m o m e n tu  s y g n a łu  a la rm o w e g o , 
a ż  do z u p e łn e g o  z lik w id o w a n ia  n a s tę p s tw  n a p a d u  
lo tn ic ze g o .

P o d o b n e  p la n y  m u sz ą  m ie ć  w s z y s tk ie  o b je k ty  
t a k  o c h a r a k te r z e  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j ( s z k o ­
ły , s z p ita le , t e a t r y ,  m u z e a , w o d o c iąg i, k a n a l iz a ­
c ję , e le k tro w n ie ) ,  j a k  i d o m y  m ie sz k a ln e . T . J .

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

czem  r e a k c ja  z  c h lo rk ie m  z ło ta  j e s t  b a rd z ie j  c z u ­
ła , n iż  z  c h lo rk ie m  p a lla d u . D a lsz e  b a d a n ia  a u ­
to r k i  w  k ie ru n k u  s tw ie rd z e n ia  w p ły w u  in n y ch  
g a z ó w  b o jo w y c h  n a  p rz e b ie g  r e a k c j i  ip e ry tu  z  
c h lo rk ie m  z ło ta  w y k a z a ły ,  że  z n a n e  g a z y  bo jo w e  
n ie  p rz e s z k a d z a ją ,  i  r e a k c ję  z  c h lo rk ie m  z ło ta  
m o ż n a  u w a ż a ć  z a  c h a r a k te r y s ty c z n ą  d la  ip e ry tu . 
P r z y  z a s to s o w a n iu  o d p o w ied n ie j a p a r a tu r y ,  z a ­
p o m o cą  c h lo rk u  z ło ta  m o ż n a  w y k ry ć  ip e ry t ,  z n a j ­
d u ją c y  s ię  w  p o w ie trz u  w  s tę ż e n iu  10 m g /m 3, 
w  p rz e c ią g u  4 m in u t.

G. A . S c h ró te r— A n g e w a n d te  C h e m ie  N r . 9, 1936.

A u to r  z e s ta w ia  d o ty c h c z a s  o p u b lik o w a n e  sp o ­
so b y  w y k ry w a n ia  ip e ry tu  n a  d ro d z e  c h em icz n e j, 
p o d k re ś la ją c ,  ż e  je d y n y m  c h a r a k te r y s ty c z n y m  o d ­
c z y n n ik ie m  n a  ip e r y t  j e s t  c h lo re k  z ło ta , n a s tę p ­
n ie  p o d a je  p r a k ty c z n y  sp o só b  w y k o n a n ia  r e a k c ji  
z  c h lo rk ie m  z ło ta  w  p rz y rz ą d z ie  „ D ra g e r -S c h ro -  
t e r " . i )

i )  „ P rz e g lą d  O P L G "  N r . 2, 1935.
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W  p rz y rz ą d z ie  ty m  z a s to s o w a n o  żel k rz e m io n ­
k o w y , ja k o  ś ro d e k  a d s o rb u ją c y  g a z y  b o jow e. 
P rz e z  sp e c ja ln ą  ru rk ę ,  z a w ie r a ją c ą  że l k rz e m io n ­
k o w y  p rz e d m u c h u je  s ię  p rz e z  p e w ien  o k re s  c z a su  
sk a ż o n e  p o w ie trz e , n a g r o m a d z a ją c  w  te n  sp o só b  
g a z  b o jo w y , n a s tę p n ie  d o d a je  s ię  n ieco  ro z tw o ru  
c h lo rk u  z ło ta , k tó r y  w  w y p a d k u  o b ecn o śc i ip e ­
r y tu  d a je  żó łte  z a b a rw ie n ie  k o lo id a ln eg o  ro z tw o ­
r u  p r o d u k tu  p rz y łą c z e n ia . D la  u z y s k a n ia  w ię k ­
sz e g o  k o n t r a s tu  b a rw , a u to r  p ro p o n u je  d o d an ie  
n isk o p ro c e n to w e g o  ro z tw o ru  w o d y  u tle n io n e j ,  ce ­
le m  z re d u k o w a n ia  n ie p rz e re a g o w a n e g o  c h lo rk u  
z ło ta  do z ło ta  k o lo id a ln eg o . W  te n  sp o só b , w  r a ­
z ie  o b ecn o śc i ip e r y tu  o trz y m u je  s ię  ż ó łty  p ie r ­
śc ie ń  p o n a d  ro z tw o re m  z ło ta  k o lo id a ln eg o  b a rw y  
f io le to w e j. M e to d a  t a  p o z w a la  n a  w y k ry c ie  ip e ­
r y t u  w  s tę ż e n iu  12 m g /m 3 w  p rz e c ią g u  3— 4 m in .

B E L G JA .

M aska przeciw gazow a „S  B A “.

P ro te c t io n  A e r ie n n e  N r .  2-3 , 1936.

Z a k ła d y  „ S o c ie te  B e lg e  de l ‘A z o te “ p rz y s tą p i ły  
do p r o d u k c ji  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j, z a tw ie rd z o ­
n e j p rz e z  L ig ę  O b ro n y  P o w ie trz n e j  i p rz e z n a c z o -

R y s .  3. -— M a sk a  p r z e c iw g a z o w a  „S B  A “ d la  
s łu ż b  o p l .

n e j  do  u ż y tk u  w  s łu ż b a c h  o p  1 o ra z  d la  lu d n o śc i 
cy w iln e j.

M a s k a  w ła śc iw a  u fo rm o w a n a  j e s t  z  je d n e g o  
k a w a łk a  k a u c z u k u  i n ie  p o s ia d a  r a m k i  u sz c z e l­
n ia ją c e j ;  łą c z y  s ię  b e zp o ś re d n io  z  p o c h ła n ia c z e m

R y s .  lf. —  1. p u s z k a  m a s k i  „8 B  A “;  2. m a s k a  
w ła śc iw a ;  3. p o c h ła n ia c z ;  ą . ta ś m y  n a g ło w ia ;  5. 

p u d e łk o  z  za p a s o w e m i c z ę śc ia m i m a s k i .

(m a s k a  d la  lu d n o śc i) ,  lu b  z a p o m o c ą  k a r b o w a n e ­
go  w ę ż a  k a u c z u k o w e g o  (m a s k a  d la  s łu ż b ) .

D o p rz e c h o w y w a n ia  m a s k i  d la  lu d n o śc i s łu ż y  
p u s z k a  m e ta lo w a , a  do  p rz e c h o w y w a n ia  m a s k i  
d la  s łu ż b  —  to rb a .

R y s .  5. —  Ą. z a w ó r  w y d e c h o w y ;  5. z a w ó r  w d e ­
c h o w y ;  6. k ie s z o n k a  do  u su w a n ia  w o d y ;  8. ta ś ­
m a  n o śn a ;  l m .  s p r z ą c z k i  ru c h o m e  ta ś m  n a g ło w ia ;  

l f .  s p r z ą c z k i  n ie ru c h o m e .

P o c h ła n ia c z  m a s k i  d la  s łu ż b  j e s t  w ię k sz y . O - 
b y d w a  ty p y  p o c h ła n ia c z y  p o s ia d a ją  f i l t r  m e c h a ­
n icz n y .

P r z y  p rz e c h o w y w a n iu  m a g a z y n o w e m  p o c h ła ­
n ia c z e  z ab e zp ie cz o n e  s ą  od  s t r o n y  g w in tu  k a p tu r ­
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k iem , a  od  s t r o n y  w lo tu  p o w ie trz a  —• k o rk ie m  
g u m o w y m  (p o c h ła n ia c z  d la  s łu ż b ) , a lb o  k rą ż k ie m  
p rz e t łu s z c z o n e g o  p a p ie ru  (p o c h ła n ia c z  d la  lu d ­
n o śc i)  .

D o p a so w a n ie  m a s k i  z a p e w n ia  z e sp ó ł ta ś m  n a ­
g ło w ia , p o łą c z o n y c h  z  m a s k ą  w ła śc iw ą  z a p o m o c ą  
m e ta lo w y c h  s p rz ą c z e k , u m o ż liw ia ją c y c h  r e g u lo ­
w a n ie  d łu g o śc i ta ś m , p rz y e z e m  ta ś m y  czo łow e 
o ra z  b o c zn e  ze  s p rz ą c z k a m i n ie ru c h o m e m i r e ­
g u lu je  s ię  p rz e d  n a ło ż e n ie m  m a s k i, a  t a ś m y  do l­
n e , z a o p a tr z o n e  w  s p rz ą c z k i  ru c h o m e  —  po  n a ­
ło że n iu  m a s k i.

W  d o ln e j czę śc i m a s k i  w ła śc iw e j z n a jd u je  s ię  
k ie s z o n k a , do  k tó r e j  s p ły w a  s k ro p lo n a  p o d c za s  
u ż y w a n ia  m a s k i  p a r a  w o d n a . K ie sz o n k a  p o s ia d a  
m a ły  o tw o re k  i m o że  b y ć  od  c z a su  do  c z a su  o- 
p ró ż n io n a  p rz e z  o d p o w ied n ie  n a c is k a n ie .  M a s k a  
, , S B A “ p o s ia d a  p o d w ó jn e  sz y b k i  o k u la ro w e : z e ­
w n ę t r z n e  ze  s z k ła ,  a  w e w n ę trz n e  —  c e lo fan o w e .

SOWIETY.
Drużyny odkażające na rowerach.
J .  M irb a d a le w  —- W ie s tn ik  p r o tiw o w o z d u s z n o j  o- 
b o ro n y  N r . 3, 1936.

Z d a n ie m  a u to r a ,  s p r a w a  o rg a n iz o w a n ia  d ru ż y n  
o d k a ż a ją c y c h  ro w e ro w y c h  c a łk o w ic ie  d o jrz a ła ,  i 
ro z s t rz y g n ię c ie  j e j  j e s t  n ie z m ie rn ie  p o ż ą d a n e . R o ­
w e r  ja k o  ś ro d e k  ta n i ,  w y g o d n y , s z y b k i, ła tw o  
p rz e n o ś n y  i m a so w y , p o w in ie n  b y ł ju ż  d a w n o  z n a ­
leź ć  sw o je  z a s to s o w a n ie  d la  ce ló w  o p l .  Z a s a d n i­
c z ą  p rz y c z y n ą  p o m ija n ia  d o ty c h c z a s  ro w e ru  p rz y  
o rg a n iz a c j i  lo k a ln y c h  o d d z ia łó w  o p  1 b y ł b r a k  do ­
św iad czeń .

N a j ła tw ie j  s p r a w a  p o w y ż sz a  d a  s ię  r o z s t r z y ­
g n ą ć  w  s to s u n k u  do o d d z ia łó w  o d k a ż a ją c y c h , z a ­
o p a trz o n y c h  w  rę c z n e  p rz y rz ą d y  do o d k a ż a n ia 1) 
i  t .  p ., j e d n a k  5— 6 k m . p rz e m a rs z  w  p e łn e m  w y ­
p o sa ż e n iu  w y w o ła  z m ę cz e n ie  i n iż s z ą  n iż  p r z e c ię t ­
n a  —  w y d a jn o ść  p ra c y . N a le ż a ło b y  w o b ec  te g o  
p r z e m a rs z e  o d b y w a ć  z a p a r a ta m i  n ie z a ła d o w a n e -  
m i,2) a  z a p a s y  o d k a ż a ln ik ó w  p rz e w o z ić  w  s p e ­
c ja ln y c h  w ó z k a c h  ro w e ro w y c h  w  ro d z a ju  p rz y -  
c z e p e k  lu b  t .  p . N ie co  w ię k sz e  tru d n o ś c i  n a p o tk a  
d o s to so w a n ie  k o n s t r u k c j i  rę c z n y c h  a p a r a tó w  o d ­
k a ż a ją c y c h  do  o d b y w a n ia  d łu g ic h  p rz e ja z d ó w  i

1) P a t r z  B iu le ty n  G a zo w y  N r .  3/1933, s t r .  31 
r y s .  4.

2) O b ecn ie  d ru ż y n a  o d k a ż a ją c a  p rz e w o ż o n a  j e s t  
w r a z  z  c a ły m  sw o im  s p rz ę te m  n a  sa m o ch o d z ie ; 
d la  u p ro sz c z e n ia  n a  sa m o c h ó d  ła d u je  s ię  a p a r a ty  
ju ż  c a łk o w ic ie  n a p e łn io n e  i n a ty c h m ia s t  p o  w y ­
ła d o w a n iu  g o to w e  do p ra c y .

do b ie g u  ro b o czeg o . P ie rw s z y  z  ty c h  w a ru n k ó w  
w y m a g a  z a s to s o w a n ia  ło ż y sk  k u lk o w y c h , k tó re  
w ła śn ie  u t r u d n ia ją  w y k o n a n ie  p ro s te g o  p rz e jś c ia  
z  b ie g u  w o ln e g o  ( t .  zn . m a rsz o w e g o , b ez  ro z s y ­
p y w a n ia  w a p n a  c h lo r .) ,  n a  b ie g  ro b o czy , s k u t ­
k ie m  u n ie m o ż liw ie n ia  p o łą c z e n ia  o si b ę b n a , w y ­
s y p u ją c e g o  w a p n o , z  o s ią  a p a r a tu  p rz e z  p ro s te  
w sp ó ln e  z a m o c o w a n ie  ich  p rz y  p o m o cy  sw o rz n ia .

A u to r  n a d m ie n ia , że  o p ra c o w a ł k i lk a  ty p ó w  a -  
p a r a tó w  z  p o je a y n c z e m  ( t .  zn . n a  je d n e m  k o le )  
lu b  p o d w ó jn e m  (n a  o b u  k o ła c h )  p rz e jś c ie m  z  b ie ­
g u  w o ln e g o  n a  ro b o czy . A p a r a ty  t e  p o s ia d a ją  
c h a r a k te r  p rz y c z e p e k  ro w e ro w y c h . P r z e m a r s z  
o d b y w a łb y  się  o c zy w iśc ie  b ez  z a ła d o w a n ia .

W  c za s ie  sz k o le n ia  b o jo w eg o  o d d z ia łó w  n a ­
le ż y  u s ta l ić  je g o  s z y k  i d z ia ła n ie  w  te re n ie  s k a ­
ż o n y m . D ru ż y n a  t a k a  o d b y w a ła b y  m a rs z e  w  k o ­
lu m n ie  d w ó jk o w e j, z a c h o w u ją c  o d s tę p  ró w n y  
d w o m  d łu g o śc io m  ro w e ru  m ię d z y  d ru ż y n a m i i 
je d n e j  d łu g o śc i —  m ię d z y  p o sz c z e g ó ln e m i c z ło n ­
k a m i d ru ż y n y . P r a c a  b o jo w a  ta k ie j  d ru ż y n y  p o ­
z o s ta je  t a k ą ,  j a k  d ru ż y n y  o d k a ż a ją c e j  z w y k łe j,  
n a to m ia s t  w y ja z d  w  te r e n  s k a ż o n y  m u s i  b y ć  d o ­
k o n y w a n y  bez  u b r a ń  o c h ro n n y c h  (m o ż n a  je  n a ­
k ła d a ć  ty lk o  p rz y  p rz e k ra c z a n iu  te r e n u  sk a ż o n e ­
g o ) ,  a b y  n ie  p o w o d o w ać  n a d m ie rn e g o  z m ę c z e n ia  
d ru ż y n y . U b r a n ia  b ę d ą  m u s ia ły  b y ć  w d z iew a n e  
po s t ro n ie  p o d w ie trz n e j  te r e n u  s k a ż o n e g o  w  m ie j­
s c u  w y b ra n e m  p rz e z  k o m e n d a n ta ,  s łu ż ą c e m  je d ­
n o c ze śn ie  ja k o  b a z a .

N ie z m ie rn ie  w a ż n e  j e s t  o d k a ż a n ie  s p rz ę tu  i a -  
p a r a tó w  po  p ra c y , k tó re  w  o d ró ż n ie n iu  o d  d o ty c h ­
c za so w e g o  t r a n s p o r to w a n ia  sa m o ch o d o w eg o , b ę ­
d ą  p rz ew o ż o n e  n a  ro w e ra c h . N a le ż y  z o rg a n iz o w a ć  
d w a  m ie js c a  o d k a ż a n ia :  d la  o d k a ż a n ia  w s tę p n e ­
go  i d o k ład n e g o . Z m ie js c a  o d k a ż a n ia  do m ie js c a  
p o s to ju  ro w e ró w  d ru ż y n a  p o w ra c a  śc ie ż k ą  w y s y ­
p a n ą  w a p n e m  c h lo ro w a n e m . P o w ró t  d ru ż y n a  
w y k o n u je  w  m a s k a c h  p rz e c iw g a z o w y c h  i  u b r a ­
n ia c h  o ch ro n n y ch .

A u to r  o b lic z a  m a k s y m a ln ą  sz y b k o ść  p o ru s z a ­
n ia  s ię  d ru ż y n y  ro w e ro w e j n a  8— 12 k m ./g o d z ., 
a  w y k ry w a c z y  n a  15— 18 k m ./g o d z .

Zadania oddziałów technicznych w o p l .
L . I .  —  W ie s tn ik  p r o tiw o w o z d u s z n o j  o b o ro n y  
N r . 3,  1936.

A u to r  o m a w ia  z a d a n ia  sp e c ja ln y c h  o d d z ia łó w  
te c h n ic z n y c h  w  ra m a c h  o p l .

P ie rw s z y m  e ta p e m  p r a c y  ta k ic h  o d d z ia łó w  b ę ­
dz ie  z a p o b ie g a n ie  ro z p rz e s t r z e n ia n iu  s ię  p o ra ż e ń  
i m o ż liw o śc i u sz k o d z e ń  o b je k tó w  (p rz e m y s ło ­
w y c h ) .

D ru g im  e ta p e m  ich  p r a c y  b ęd zie  l ik w id a c ja  
s k u tk ó w  n a lo tu , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  u su n ię c ie
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tych uszkodzeń, które mogłyby grozić p rzerw a­
niu produkcji. Do zakresu  pracy oddziałów tech­
nicznych powinno należeć: usuwanie gruzów  i 
rozbiórka budowli, grożących zawaleniem, z moż­
nością w ykorzystania środków wybuchowych, o- 
czyszczanie i term inowe doprowadzanie do stanu  
użyteczności uszkodzonych dróg kom unikacyj­
nych, odbudowywanie zniszczonych elementów 
m askujących, budowa urządzeń zabezpieczają­
cych, ja k : zasłony, przelotnie oraz przygotow a­
nie pomieszczeń przeciwgazowych.

Oddziały powinny zasadniczo otrzym ać do w y­
pełnienia określone zadania po rozpoznaniu m iej­
sca i rozm iarów  szkód, m ogą jednak być kierow a­
ne również bez uprzedniego zbadania uszkodzeń.

Do robót, jak ie będą one wykonyw ały w  te re ­
nie, należy zaliczyć: wyszukiwanie niewybuchów

(leżących n a  powierzchni i zary tych  w  ziem i), 
posługując się p rzy  tem  specjalnem i przyboram i, 
w ykonywanie rowów do lokalizowania niewybu­
chów, zbieranie niewybuchów, rozbieranie budowli 
grożących zawaleniem, przygotowanie urządzeń 
specjalnych pomieszczeniach przeznaczonych na 
schrony przeciwgazowe.

Oddziały techniczne powinny posługiwać się 
wszelkiego rodzaju środkam i mechanicznem i wła- 
snemi i znajdującem i się w  m iastach-punktach 
o p 1. Po w ykonaniu p rac kom endant sk łada sp ra­
wozdanie z w ykonanych p rac i zużytych m ater­
jałów.

Te ostatn ie m uszą być niezwłocznie po pracy 
uzupełnione, a  sprzęt w yrem ontow any i doprowa • 
dzony do stanu  natychm iastow ej gotowości użyt 
kowej.

D Z I A Ł  B U D O W L A N Y

Zasady budowy schronów  przeciwgazo­
w ych w  Sowietach.
U b ie ż is z c za  d la  z a s z c z i ty  n a s ie le n ja  o t  w o zd u s z -  
n o g o  i c h im ic ze sk o g o  n a p a d ien ja .

Kierownictwo Obrony Przeciw lotniczej wydało 
książkę, om aw iającą zasady budowy i wyposaże­
n ia  schronów przeciwgazowych oraz rowów prze­
ciwlotniczych. P ra ca  ta  zasługuje n a  szczególną 
uw agę tem  więcej, że ze względu n a  układ  m a 
ona spełniać rolę instrukcji oficjalnej. Poniżej po­
dajem y ciekawsze w y jątk i z  te j książki.

Schrony m ają  za  zadanie: zabezpieczyć przed 
działaniem  gruzu, odłamków, podmuchu i gazów, 
zapewnić potrzebną ilość pow ietrza do oddycha­
nia oraz umożliwić odkażanie przybywających. 
Powinny one posiadać łatw e wejście i wyjście i 
znajdować się w  odpowiedniej odległości od sk ła­
dów z m aterja łam i łatwopalnem i. M iejsca na 
schrony należy w ybierać tak , aby wody pod­
skórne znajdow ały się na głębokości co najm niej 
1 m, a  przewody kanalizacyjne i wodociągowe 
przechodziły w  poziomie niższym, niż podłoga 
schronu. Odległość od objektów  zagrożonych po­
w inna wynosić m inim um  150 m.

Każdy schron sk łada się z przedsionka prze­
ciwgazowego i izby schronowej. Przedsionek 
przeciwgazowy m a n a  celu stworzyć izolację po­
w ietrzną dla izby schronowej i umożliwić odka­
żanie. W  tym  celu przedsionek powinien się 
składać z 4-eh ubikacyj: 1) dla zdejm ow ania o- 
kryć i obuwia, 2) rozbieralni, 3) natryskow ni, 4) 
ubieralni. Przedsionek zredukow any sk łada się 
tylko z 2-ch ubikacyj, po 1,8 m  X 2 m  każda.

Jako  podstawowe w arunki przy rozplanowaniu 
są w ysunięte: możliwość przew ietrzania w kie­
runku  od izby do w ejścia i ułożenie w ew nątrz 
schronu ciągłej m arszru ty  dla ludzi przy odka­
żaniu, bez potrzeby zaw racania lub wzajem nego 
krzyżowania się. Drzwi powinny być naprzeciw 
siebie po przekątnej. Wielkość drzwi zewnętrz-

R y s .  6. —  P rz e d s io n e k  p r z e c iw g a z o w y  i  o d k a ża l-  
n ia  d la  s c h ro n u  n a  80 lu d zi.

1. Naczynie z w apnem  chlorowanem dla odkażania 
obuwia; 2. drzwi gazoszczelne wejściowe; 3. n a ­
czynie dla obm ywania obuwia; 4. w yw ietrznik z 
k lapą; 5. szafa n a  ubranie; 6. sk rzynka n a  sk a ­
żone obuwie; 7. przejście do izby schronowej z 
drzwiam i gazoszczelnemi; 8. ław ki dla zdejm o­
w ania obuwia; 9. szafa  n a  skażone m aski; 10. 
drzwi gazoszczelne w ytrzym ałe; 11. zasłona dla 
ewentualnego podziału rozbieralni n a  m ęską i 
dam ską; 12. tabore ty ; 13. szafa  n a  skażoną bie­
liznę; 14. natry sk i; 15. szafa n a  czystą bieliznę; 
16. ustępy; 17. um yw alnia; 18. przejście do izby 

schronowej.
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nych wynosi 1.8 X 0.9 m2, w ew nętrznych 1.8X 0.7 
m 2. W  każdym  bądź razie należy sprawdzić, czy 
pochłaniacz mieści się w  przejściu.

Zespół filtracyjno-w entylacyjny należy ta k  u- 
mieszczać, aby powietrze świeże omywało schron 
w  kierunku do wyjścia. Pożądane je s t ustaw iać 
w enty lator w oddzielnej, izolowanej ubikacji, ce­
lem zm niejszenia hałasu.

P rzy  w yjściu należy zrobić śluzę przynajm niej
0 w ym iarach 1.5 X 2 m 2.

W ażnym  w arunkiem  przy planowaniu je s t m o­
żliwość przystosow ania schronu do potrzeb poko­
jowych bez większych kosztów.

W ielkość schronu oblicza się, ja k  następuje: 
powierzchnię izby schronowej należy liczyć po
1 m 2 n a  człowieka; w  w ypadku w iększych schro­
nów należy planować odcinki nie większe, niż 
n a  50 ludzi, ze wspólnym przedsionkiem  przeciw ­

R y s .  7. —  R o z m ie s z c z e n ie  s tro p ó w  że lb e to w y c h  
w  5 -p ię tr o w y m  d o m u  z e  sc h ro n e m .

gazowym i oddzielnemi wyjściam i. 25% w szyst­
kich ludzi, znajdujących się w  schronie (w  schro­
nach domowych 15% ), musi mieć zapewnioną 
możność odkażania, i to w  ciągu 20 m inut. Czas 
trw an ia  zabiegu odkażania oblicza się n a  5 m i­
nut. Jeżeli ilość ludzi, ja k a  m a przejść odka-

P la n

W id o k  z  b o k u

R y s .  8. —  T a r c z a  p r z e n o ś n a  d la  za b e zp ie c z e n ia  
d r z w i  od  p o d m u c h u  i o d ła m k ó w .

żanie oznaczymy przez N ,  to ilość natrysków

powinna wynosić — (czas odkażenia jednej par- 
4

t ji  5 m inut ogólny więc czas, w  którym  m a 
być przeprowadzone odkażenie wynosi 20 m inut). 
Schrony należy projektow ać równocześnie z bu­
dynkiem, aby uwzględnić postu laty  przeciw lot­
nicze.

Pomieszczenie n a  schron powinno stanow ić do- 
dobrze sprzężone, zam knięte w  sobie pudełko z 
cegieł, betonu i m etalu. Ściany zew nętrzne domu 
powinny być z cegły n a  zapraw ie ciepłej; wew­
nętrzne poprzeczne ściany m ają  być prostopadłe 
do zewnętrznych n a  w zajem nej odległości 4.5 do
5.5 m. śc iany  samego schronu należy budować z 
kam ienia łam anego na zapraw ie cementowej o 
grubości 75 cm i w ykładać od w ew nątrz cegłą. 
Grubość ścian wewnętrznych powinna wynosić

O e s l t l
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przynajm niej 38 cm (1% cegły). Przedsionek od 
schronu należy oddzielać ścianką betonową lub 
m urow aną w  1% cegły, doskonale sprzężoną z re ­
sz tą  schronu. W ew nątrz schronu m ogą być słupy 
żelazo-betonowe. Izolacje ścian schronu m uszą 
być przykry te tynkiem  na zapraw ie cementowej. 
P rzy  obliczaniu fundam entów, ścian i słupów n a ­
leży dopuszczalne obciążenia zm niejszać, ze 
względu n a  możliwość chwilowego zwiększenia 
ciężaru.

S trop strychow y i bezpośredni nad schronem 
m uszą być żelazo-betonowe. Strop strychow y m u­
si posiadać grubość przynajm niej 70 mm. Strop 
nad schronem  należy obliczać na sta łe obciąże­
nie od gruzów  i chwilowe obciążenie od upadku 
górnych elementów przy współczynniku dyna­
micznym 2. W  domach 5-piętrowych i wyższych 
przewiduje się nad schronem  pośrednie stropy 
żelazo-betonowe, obliczane na 400 kg/m 2. Opory 
dla belek żelazo-betonowych stropu należy obli­
czać, przyjm ując dopuszczalne obciążenie, zm niej­
szone o 20%. śc iany  przedsionka i odkażalni wy­
k łada się glazurą, lub m aluje n a  olejno do wy­
sokości 1% m. Podłoga w  odkażalni powinna być 
betonowa lub terrakotow a, w innych izbach przed­
sionka — drewniana, lub k ry ta  linoleum.

M iarą szczelności schronu będzie uzyskane nad­
ciśnienie, k tóre w  norm alnych w arunkach powin­
no wynosić co najm niej 5 mm  sł. w. W tym  celu 
należy ograniczyć ilość drzwi i okien, zostaw iając 
dwoje drzwi, a  w  większych schronach ponadto 
jedno zapasowe wyjście na każdy człon schronu 
(na 50 osób), na jakie in strukcja  zaleca dzielić 
duże schrony. N astępnie należy uszczelnić ścia­
ny schronu i osadzić drzwi gazoszczelne. Drzwi 
wejściowe powinny się otw ierać nazew nątrz, 
w szelkie inne do w ew nątrz. Drzwi nie powinny 
wychodzić n a  zew nątrz, lecz do k o ry tarza  lub 
innego pomieszczenia; o ile je s t to  niemożliwe, 
to  należy zabezpieczać je specjalną ta rczą  (rys. 
8). Drzwi zew nętrzne stalowe nie m ogą być cień­
sze od 10 mm, drewniane od 100 mm. W  myśl in ­
strukcji, w entylacja powinna dawać ty le powie­
trza , aby przy  szczelności pomieszczeń uzyskać 
nadciśnienie 5 mm, w  każdym  razie nie mniej 
niż 2 m 3 n a  człowieka i godzinę. Pow ietrze powin­
no być doprowadzane drogą najk ró tszą  i czerpa­
ne dwoma przewodam i: 1) dla pokojowej w enty­
lac ji —  z poziomu górnego piętra, 2) w  czasie 
wojny — z poziomu pierwszego piętra. Dla w y­
w ietrzania służą specjalne wyw ietrzniki (rys. 11), 
k tó rych  otwór może być zam ykany lub przym y­
kany  szczelną zasuwą. W entylacja może być bez­
pośrednia: dla właściwych izb schronowych, lub 
pośrednia: dla ustępów, przedsionka i t. p. P o­

w ietrze należy wprowadzać ze strony odwrotnej 
do wyjścia.

Zaopatrzenie w  wodę opiera się n a  następu ją­
cej kalkulacji: dla pryszniców w  odkażalni ■— 15 
litrów  gorącej wody (do 35°) na każdego odkaża­
nego i 5 litrów  dla odkażania pomieszczeń; po­
nadto n a  każdą osobę w  schronie 12 1 zimnej wo­
dy do klozetu i 1,1 wody do picia. Mieszacz jest 
ogólny, jedynie uruchomienie pryszniców indywi­
dualne. Sieć wodna schronu połączona jest z sie­
cią wodną domu. Zbiornik powinien posiadać za­
pas 150%.

Schron powinien być skanalizowany. O ile nie­
m a kanalizacji miejscowej, lub gdy trzeba prze­
pompowywać ścieki ze względu na poziom k an a­
łu, wówczas zbiornik ściekowy oblicza się po 15 1 
na każdego odkażanego i 14 1 na każdego obec­
nego w  schronie. Ponadto zbiornik powinien mieć 
150% zapas. K anały odpływowe schronu powin­
ny być zabezpieczone od podmuchu fali powietrza. 
U stępy oblicza się po jednym  oczku n a  30 ludzi.

N ajbardziej celowym system em  ogrzewania 
je s t centralne ogrzewanie. W  w ypadku stosow a­
n ia pieców holenderskich zaleca się wyprowadzać 
palenisko nazew nątrz. Miejsce na piece należy 
ta k  wybierać, aby ciepło było roznoszone przez 
powietrze w entylacyjne.

Dla oświetlenia schronu w  razie p rzerw ania do­
pływu prądu in strukc ja  proponuje świece, a  w 
pierwszym  momencie la ta rk i elektryczne. Lamp 
naftow ych nie zaleca się. P rzy  obliczaniu powie­
trz a  m ożna przyjąć, że świeca zużywa tyle, co 1 
człowiek.

R y s .  9. —  P o łą c ze n ie  p o c h ła n ia c za  z  w e n ty la to ­
re m .  —  1. s z c z e ln a  z a s u w a ;  2. k r a n  p r z e p u s to w y ;
3. w e n ty la to r ;  if. k ru ć c e  k a u c z u k o w e ;  5. p o d s ta w a  

w e n ty la to r a .
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R y s .  10. —  N a jp r o s ts z y  p o c h ła n ia c z  p r o w iz o r y c z n y .  —  1. w e n ty la to r ;  2. p o k r y w a ;  3. w a r s tw a  

p o w ie tr z a ;  //. w a r s tw a  w ę g la ;  5. w a r s tw a  z ie m i;  6. p a k u n e k ;  7. l is tw y  5 X 3  c m .;  8. dno  p e r fo ro ­

w a n e ;  9. ś c ia n k a  p o c h ła n ia c za ;  10. p a k u n e k .

P rzy  odbieraniu schronu należy zwrócic u- 
wagę: na szczelność, prawidłowe funkcjonow a­
nie w entylacji, s tan  ścian, podłogi i stropu, roz­
mieszczenie drzwi, wyekwipowanie przedsionka 
i izby schronowej, zaopatrzenie w  wodę, k an a li­
zację, ogrzewanie i oświetlenie. Nieszczelności 
u jaw nia się przy  pomocy świecy. Prawidłowość 
rozplanow ania bada się, przepuszczając 50% prze­
widzianej ilości ludzi, i badając czas wykonywa­
nia różnych czynności oraz trudności, jakie mo­
g ą  się nastręczyć.

Obsługa schronu sk łada się z dyżurnego, k tóry  
podlega bezpośrednio kom endantowi o p l  domu, 
6-ciu obsługujących (z czego 1 przed wejściem, 
1 w izbie schronowej, a  4-ch w  przedsionku i od- 
każalni), lekarza (siostry  lub san itarjusza) i 3-ch 
ludzi dla obsługi w entylacji na zmianę.

W  okresie pokojowym w skazane jest w yko­
rzystanie izb schronowych do celów kulturalno- 
oświatowych, jako m iejsca zebrań, a  odkażalni— 
jako natryskow ni. Pomieszczenie z zespołem wen­
tylacyjnym  należy zam ykać, a drzwi gazoszczel­
ne zdejmować z zawias, zakładając na ich miej-

R y s .  11. —  W y w ie t r z n ik  z e  s z c z e ln ą  k la p ą .

sce inne. Gotowość bojowa schronu nie powinna 
na tem  cierpieć.

W  dodatkach do książki są omówione oddziel­
nie pochłaniacze prowizoryczne i rowy przeciw­
lotnicze.

In ż .  K . B -s k i.
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Dr. Grunwald: Problem paniki w  obronie 
przeciwlotniczej.
G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r . 5, 1936.

A utor rozpoczyna swój artyku ł naw iązaniem  
określenia paniki do pochodzenia tej nazwy. Co­
fa  się do starożytnej Grecji, p rzytacza przykłady 
historyczne, jak  bitwę pod M aratonem  i panikę 
w śród Persów, co przypisyw ali Grecy bożkowi 
Panowi, od którego też pochodzi nazw a panika. 
Mówi następnie o klęsce Gallów w  wojnie z M a­
cedończykami. Z ostatn iej wojny przytacza cha­
rak terystyczny  przykład potwornej paniki, k tó ra  
m iała miejsce w 1914 r. w bitwie pod Gumbinnen 
gdzie a rm ja  niem iecka bez żadnej przyczyny ru ­
nęła do ucieczki przed w ojskam i rosyjskiem i. Do 
dziś n ik t nie może znaleźć przyczyny te j paniki. 
Hesse próbuje w ytłum aczyć ją  naukowo, ale w re ­
zultacie przyjm uje również określenie ogólne, mó­
wi mianowicie o „bakcylu paniki".

A utor przypuszcza, że najpodatniejszym  te re ­
nem dla paniki będą m iasta  oraz inne osiedla 
ludzkie podczas nalotów nieprzyjacielskich. A u­
to r przyjm uje jako główną przyczynę paniki pe­
wne w rażenia akustyczne bez równoczesnych 
w rażeń wzrokowych. Rozróżnia on dwa pojęcia 
w  odniesieniu do ludzkiej grom ady, k tó ra  może 
popaść w panikę, mianowicie: „ludzka m asa" i 
„m asa ludzi". T rak tu je  pojęcie ludzkiej masy, 
jako  zw arty  organizm , połączony solidarnością, 
pełną siły ta k  w odnoszeniu wrażeń, jak  i w dzia­
łaniu. N atom iast pojęciem m asy ludzi określa on 
szereg ludzkich jednostek, niezespolonych wspól- 
nem działaniem, oderwanych od siebie, chociaż 
pozostających nadal w te j sam ej ludzkiej g ro ­
madzie, co przedtem . Jednostka niezespolona za­
tra c a  zupełnie swoją samodzielność myślenia, 
skoro zostanie w ciągnięta z tej, czy innej p rzy­
czyny w  tok  m yślenia i działania ludzkiej m asy 
Jednostka zostaje poprostu wchłonięta, porw ana 
i podświadomie pobudzona do tak ich  czynów, k tó ­
rych nigdy nie w ykonałaby samodzielnie, z nam y­
słem. Ludzka m asa jest zawsze czynna, nigdy 
bierna. Ta jej aktyw ność może rozwinąć się do 
stanu szaleństw a. W aży się ona w  swem potęż- 
nem  poczuciu siły naw et na rzeczy niemożliwe. 
J a k  długo ludzka m asa działa pod wpływem nie­
jako kolektyw nej świadomości, nie uznaje ona 
żadnego porozum iewania się, żadnych hamulców 
ani przymusów. Równie szybko, w w ypadku w y ­
gaśnięcia te j kolektyw nej świadomości dochodzi 
do przeciw ieństwa. Pojaw ia się otrzeźwienie, ale 
już indywidualne, jednostkowe, poczucie odpowie­
dzialności, lęk o w łasną osobę, bojaźń przed karą,

aż do usiłowania ratow ania się we własnym  za­
kresie, co przeradza się łatwo w  panikę. W m iej­
sce olbrzym iej aktywności i uczucia potęgi ludz­
kiej masy, pojaw ia się bierne tchórzostwo m asy 
ludzi, z k tórych każdy s ta ra  się jak  najszybciej 
ujść z drogi niebezpieczeństwu.

A utor uważa, że najsilniej działa przeciw  p a ­
nice dobre wyszkolenie i uświadomienie społeczeń­
stw a. A utor radzi zwalczać panikę, k tó ra  jest 
m asow ą sugestją, środkam i podobnemi, a  więc 
również sugestją, w  kierunku w prost przeciw ­
nym.

Dr. S. Merzbacher —  Dr. E. Thaler: N ie­
bezpieczeństwo zatrucia tlenkiem  węgla  
w  garażach.
(D ie  G a s m a sk e  N r . 3; 1935).

Niebezpieczeństwo za trucia  tlenkiem  w ęgla w  
garażach je s t bezw ątpienia bardzo duże, gdyż g a­
zy spalinowe motorów zaw ierają duże ilości tego 
niebezpiecznego gazu. A utor podaje zaw artość 
tlenku w ęgla w  gazach spalinowych motorów, na. 
podstawie analizy przeprowadzonej w  laborator- 
jach  firm y Auer. (tablica 1).

Skład gazów spalinowych je st zależny od wie­
lu współczynników i dlatego w aha się w  dość sze­
rokich granicach. Zależy od rodzaju karburatora,. 
od kalibru dyszy, od obciążenia motoru, od s ta ­
nu i rodzaju oliwienia. Zazwyczaj jednak  ilość 
tlenu nie w ystarcza do zupełnego spalenia, i pow­
sta ją  duże ilości tlenku w ęgla (do 11% ). A więc 
pobyt w przestrzeni zam kniętej przy pracującym  
motorze jest bardzo niebezpieczny. Szczególnie 
w  źle wentylowanych garażach może powstać 
w  powietrzu bardzo szybko niebezpieczne stęże­
nie tlenku węgla. Już przy obecności 0,05% tlen ­
ku w ęgla w  powietrzu, po dłuższem oddychaniu 
może dojść do zatrucia. P rzy  stężeniu 0,15%—  
0,2% zatrucie następuje dość szybko. W ykryw acz 
tlenku w ęgla firm y Auer w ykazuje w yraźnie to 
niebezpieczństwc w wymienionych w arunkach.

P rzy  m otorach Diesla niebezpieczeństwo z a tru ­
cia tlenkiem  w ęgla spada do minimum. A utor po­
daje w yniki analizy gazów  spalinowych z m oto­
rów Diesla, przeprowadzonej w laboratorjach 
firm y Auer. (tablica 2).

A zatem  w m otorach Diesla je s t zawsze dość 
tlenu do prawie zupełnego spalenia i dlatego za­
w artość tlenku w ęgla w  gazach spalinowych jest 
minimalna.

Jednak  zapach gazów spalinowych m otorów  
Diesla je s t bardziej przykry, ponieważ używa się 
do nich środków napędowych o wyższym punkcie
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T A B L I C A  1

T Y P  M O T O R U P R A C A  M O T O R U

S kła d ga zó w  sp a lin o w ych

C O , O C O

N o w o c z e s n y  m o io r  b e n zyn o w y Bez o b c iq ż e n ia 1 0 .0 % 4 .6 % 2 .0 %

je d n o c y lin d ro w y  2  KM Z  o b c iq ż e n ie m 7 . 0 „ 0 .2  „ 11.1 „
D ysza 1 0 5  be z o b c iq że n ia 9 .6 % 4 .2 % 5 0 %

D ysza 1C 5. 15  km /g odz . 1 0 .8 , , 1 .2  „ 6 .6  „
M o to r  s z e ś c io c y lin d ro w y  do  sa­ D ysza 1 0 5 . 2 5  km /godz. 9 .4  „ 0 .2  „ 8 .8  „
m o c h o d ó w  c ię ż a ró w . 1 0 /4 5  KM Dysza 8 5  b e z  o b c iq ż e n ia 5 .7  „ 1 2 .4 , , 3  6  „

Dysza 8 5 . 1 5  km /g odz. 1 3 .0  „ 1 8 „ 1 .2  „

Dysza 8 5 . 2 5  km /godz. 1 A 2 „ 1 .4  „ 1 .2  „
Bez o b c iq ż e n ia 6 .6 % 2 0 % 4 .2 %

1 0  km  godz. 7 .2  „ 1 .2  „ 9 . 0 „

S ta ry  s z e ś c io c y lin d ro w y  m o to r 2 0  km /g odz . 7 .2  „ 0 .4  „ 8 .2  „
o so b o w y  2 1 /5 0  KM

3 0  km /g odz. 8 .8  „ 0 .0  „ 7 .4  „
4 0  km /g odz. 8  0  „ 0 .0  „ 7 . 0 „

5 0  km 'g o d z . 1 1 0 , , 0 . 0  „ 3 . 8  „
D o  6 0  km /g odz. 13 .2  „ 0 .0  „ 1 .0  „

w rzenia. N ależy się więc s ta ra ć  o to, aby oczysz­
czać gazy spalinowe, gdyż zanieczyszczają one 
atm osferę ulic. A utor tw ierdzi, że prace nad od­
truc iem  i odwonieniem gazów spalinowych po­
sunęły się już daleko w  laboratorjach firm y Auer.

Umieszcza się mianowicie w  rurze wydechowej 
m otoru przyrząd podobny do m aski przeciwgazo­
wej, zaw ierający substancję, k tó ra  powoduje k a ­
talityczne spalenie tlenku węgla i zanieczyszczeń 
cuchnących.

T A B L I C A  2

T Y P  M O T O R U P R A C A  M O T O R U

S k ła d  g a zó w  sp a lin o w ych

c o 2 O C O

Bez o b c iq że n ia 2 .9 % 1 6 .5 % 0 .0 %

O b c iq ż e n ie  2  KM 4 .7  „ 1 4 .2 , , 0 .0  „
Starszy typ  D ie s la  7 .5  KM 4  KM 6 .4  „ 1 1 .8 , , ślady

6  KM 8 .2  „ 9 .2  „ 0 .5 %

8  KM 1 0 .5 , , 3 .2  „ 0 .8  „

N o w o c z e s n y  typ  D ies la Z  o b c ig ż e n ie m 1 1 . 2 % 3.2 % 0 .2 %

Dr. Weidner: Przyczynek do zobojętniania  
trucizn.
G a s s c h u tz  u . L M fts c h u tz  N r . 5 , 1936.

A utor stw ierdza, że zagadnienie odkażania skó­
ry  z ipery tu  nie je s t jeszcze wyczerpująco roz­
w iązane. W apno chlorowane, wprowadzone do 
tego  celu jeszcze w  czasie wojny, posiada cały 
szereg własności, k tó re  nie dozw alają n a  wyłącz­
ne użycie tego środka. P rzy  reakcji w apna chlo­
rowanego z iperytem  podnosi się bardzo silnie 
tem p era tu ra . Usiłowano usunąć tę  niedogodną 
w łaściwość przez dodawanie m agnezji i sporzą­

dzanie papki z wodą. P rzy  zalaniu w apna chlo­
rowanego wodą, tem pera tu ra  papki podnosi się 
do +32°. P rzy  odkażaniu wapnem  chlorowanem 
pow stają również m ałe ilości dw utlenku węgla, 
chloroform u i chloralu. Trw ałość w apna chloro­
w anego je st m ała. Przepisowo powinno ono w y­
kazyw ać 25% czynnego chloru. A utor podaje 
jednak, że naw et zupełnie świeże wapno chloro­
wane, sprowadzone z fabryki, w ykazuje zwykle 
o 1/3 mniej zaw artości chloru czynnego. W apno 
chlorowane nieszczelnie zam knięte trac i dużą 
część swego chloru i nadaje się już w  mniejszym
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stopniu do odkażania. Jako  dolną granicę uży­
teczności w apna chlorowanego, należy przy jąć za­
w artość 15—16% czynnego chloru. D rugą w adą 
tego środka jest jego skłonność do zbijania się 
w grudy. Te w ady w apna chlorowanego zmusiły 
do zastępow ania go p repara tam i trwalszem i, t. j. 
lozantyną i chloram iną. Lozantyna m a posiadać 
40% czynnego chloru i w ytrzym uje m agazyno­
w anie przez k ilka lat, ściśle — 4 la ta . P rzy  m ie­
szaniu je j z wodą tem p era tu ra  podnosi się tylko 
do +21°. R eakcja lozantyny z iperytem  przebiega 
również gwałtownie, z wydzielaniem wielkiej ilo­
ści ciepła. A więc należy jej używ ać również w 
postaci wodnej papki. Skłonność do zbijania się 
w  grudy  je st o wiele m niejsza, niż przy  wapnie 
chlorowanem. N adaje się ona dobrze do odkaża­
n ia  terenu. Do oczyszczania skóry  z iperytu n a ­

daje się jednak najlepiej chloram ina. Trwałość: 
chloram iny je st poprostu nieograniczona. Je s t to 
znany środek dezynfekcyjny i odwadniający, 
przytem  nietrujący, używany w  klinikach nie­
mieckich i in. Zaw artość czystego chloru wynosi 
około 25%. Nie daje ona gw ałtownej reakcji z i- 
perytem . Rozpuszcza się lekko w  wodzie. Aby 
zrobić papkę, m usim y dawać ją  do wody w  sil­
nym  nadm iarze. P rzy k ry  zapach chloru, k tó ry  
pozostaje na skórze po zastosow aniu chloraminy, 
można łatw o usunąć roztworem  tiosiarczanu so­
dowego. Można jej używać naw et w  gorących 
roztw orach. N adaje się więc doskonale do dezyn­
fekcji bielizny. P rzy  odkażaniu większej ilości 
iperytu, należy zachować pewne środki ostrożno­
ści, ponieważ przy reakcji pow stają w  dużej ilości, 
tlenki azotu.

KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
O r g a n i z a c j a  s a m o o b r o n y  w N i e m c z e c h  

Domowa służba przeciwpożarowa

W przygotowaniach o p 1 domu m iesz­
kalnego stosunkowo najwięcej uwagi po­
św ięca się racjonalnem u zorganizowaniu  
obrony przeciwpożarowej.

Poza pracami, m ającem i na celu zwięk­
szenie odporności budynków na działanie 
ognia w  każdym  domu, zależnie od jego  
wielkości organizuje się jeden lub więcej 
oddziałów służby przeciwpożarowej. Każdy 
oddział liczy co najmniej 3-ch ludzi, wybra­
nych z pośród m ieszkańców domu przez ko­
mendanta. Oczywiście, tylko te  osoby bra­
ne są pod uwagę, co do których istnieje pe­
wność, że w  razie niebezpieczeństwa będą 
na m iejscu; przyezem szczególny nacisk  
położony je st na jak najszerszy udział w  
tej służbie kobiet oraz młodzieży.

Szkolenie personelu służby przeciwpoża­
rowej, oparte przedewszystkiem  na prak- 
tycznem  przygotowaniu, przeprowadzają 
powołane w  tym  celu organa Związku O- 
brony Powietrznej.

W yszkoleni członkowie współpracują w 
okresie pokoju z komendantem nad przy­
gotowaniem  obrony przeciwpożarowej do­
mu.

W yposażenie w  sprzęt gaśniczy obliczo­
ne jest na jak najdalej posuniętą sam ow y­
starczalność w  razie niebezpieczeństwa po­
żaru. Sprzęt ten kom pletowany jest już w  
czasie pokoju z w łasnych środków m iesz­
kańców domu.

A kcja służby przeciwpożarowej rozpo­
czyna się z chwilą ogłoszenia alarmu. W 
tym  momencie pewna ilość członków służ­
by przeciwpożarowej, zależnie od wielkości 
domu, zajmuje zgóry przewidziane stano­
w iska obserwacyjne na poddaszu, reszta  
pozostaje do dyspozycji komendanta, jako  
pomoc przy przeprowadzaniu kontroli o- 
puszczonych przez m ieszkańców lokali, a 
następnie jako odwód na wypadek pow sta­
nia pożaru.

W każdym domu przewidziana je st pew­
na ilość osób, w  pierwszym  rzędzie kobiet, 
których zadaniem będzie niesienie doraź­
nej pomocy sanitarnej ofiarom  napadu lo t­
niczego. Pom oc ta  ogranicza się do najnie­
zbędniejszych i najprostszych zabiegów,

Domowa służba ratowniczo-sanltarna
m ających na celu nie dopuścić do pogor­
szenia się stanu zatrutego gazami, czy też  
rannego, przed udzieleniem pomocy lekar­
skiej.

W yszkolenie ratowników w  tym  zakre-
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sie przeprowadzają lekarze specjaliści, w y­
znaczeni przez Związek Obrony Pow ietrz­
nej.

Każdy dom musi być zaopatrzony w nie-

Komendant
Dla ułatwienia prac pokojowych w za­

kresie przygotowania sam oobrony stw o­
rzono organizację bloku domów, jako or­
gan pośredni między czynnym personelem  
sam oobrony a komendantem danej grupy  
lokalnej Związku Obrony Powietrznej (ko­
m endant grupy dzielnicowej albo gm in­
nej).

W ielkość bloku zależy w pierwszym  rzę­
dzie od wielkości m iasta, rodzaju budowli 
oraz stopnia zagrożenia poszczególnych  
części m iasta.

N a czele bloku (grupy) domów stoi ko­
mendant bloku, wybrany z pośród osób, 
wyszkolonych na kom endantów domów. 
Zadaniem jego jest, z jednej strony, w spół­
praca z komendantem grupy lokalnej w  
sprawach personalnych, wyszkoleniowych  
i  organizacyjnych, a z drugiej strony —  
z komendantami podległych mu domów w  
sprawach budowy schronów.

Komendant domu musi poznać osoby, 
wybrane na jego terenie do służby w sa­
moobronie, zarówno pod względem ich na-

Blokowa służba
Celem niesienia sobie wzajem nej pomo­

cy, domowe służby przeciwpożarowe kilku 
sąsiednich domów tworzą t. zw. blokową 
służbę przeciwpożarową, wyposażoną w  
sprzęt gaśniczy, przystosow any do gasze­
nia w iększych pożarów, przekraczających  
m ożliwości obronne poszczególnych służb 
domowych.

Zasadniczo, blokowa straż przeciwpoża­
rowa przystępować będzie do akcji już po 
odbyciu się napadu lotniczego, ponieważ 
w  czasie nalotu poszczególne służby domo­
w e m uszą znajdować się na terenie w łas­
nych domów.

zbędny ekwipunek ratowniczo-sanitarny, 
w  skład którego wchodzi przedewszystkiem  
apteczka schronowa z odpowiednią ilością  
koniecznych środków.

bloku domów
stawienia politycznego, jak i przydatności 
do pełnienia określonych zadań. Przepro­
wadza on ścisłą kontrolę udziału tych  osób 
w pracach wyszkoleniowych.

W spółpraca z komendantami domów po­
lega na wyjaśnianiu właścicielom  domów  
i lokatorom zagadnień prawnych, związa­
nych z budową schronów oraz udzielaniu  
pewnych wskazówek technicznych. Ko­
mendant bloku załatw ia w szystkie spory 
powstałe na tem  tle, pozatem ingeruje w  
sprawach finansow ych, dotyczących u- 
udziału lokatorów w  kosztach budowy 
schronów.

Obok tego ważną dziedziną pracy ko­
mendanta je st pouczanie m ieszkańców o 
konieczności uprzątania poddaszy dla ce­
lów przeciwpożarowych.

N a terenie sw ego bloku domów, komen­
dant je st mężem zaufania, pośrednikiem  
i rozjemcą i w  miarę m ożliwości technicz­
nym doradcą w sprawach budowy i odbio­
ru schronów.

przeciwpożarowa
Do zadań tej służby ponadto należy o- 

próżnianie schronów na wypadek ich usz­
kodzenia, następnie doraźne usuwanie pe­
wnych szkód, wyrządzonych napadem lo t­
niczym.

Przygotowanie domowych służb prze­
ciwpożarowych do akcji wzajem nej pomo­
cy przeprowadzane jest drogą ćwiczeń, 
kierowanych przez osoby, wyznaczone 
przez Związek Obrony Powietrznej.

Obszar działania blokowej służby prze­
ciwpożarowej pokrywa się często z obsza­
rem podległym komendantowi bloku, nie 
stanow i jednak reguły.

PRENUM ERATA W  K R A JU : rocznie 6 zł. ABONAM ENT ZAGRANICĄ: rocznie 7 franków  szwajc. 
CENA EGZEMPLARZA: 60 groszy. KONTO CZEKOWE P.K.O. 20040

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  Przewodniczący v lk .  inż. K A Z I M I E R Z  M O N IU S Z K O  
członkowie: k p t .  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  k p i .  A D A M  Z I E L I Ń S K I

R e d a k t o r :  inż. T A D E U S Z  K O W A L I K  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O . P . P .

W arszawa, ul. W ierzbowa 9, telef. 562-20.



„ P I O N I E  R”
FABRYKA OBRABIAREK

W arszaw a, K rochm alna  71

T o k a r k i ,  f r e z a r k i ,  w i e r t a r ­
k i ,  s h a p i n g i ,  r e w o l w e r ó w k i ,  
p r a s y  h y d r a u l i c z n e ,  p o m p k i  
d o  s m a r u  i  w o d y

O fe rty  i p rospekty  na każde żądanie

„ S I L E M I  N”
Spółka z ogr. odp.

Biuro Sprzedaży Zui. Kopalń Górnośląskich „ R o b u r”
Warszawa, ul. Mazowiecka 2

TELEFONY:

Wydz. sprzed, hurł. 5 60-20 Wydział Finansowy 5-60-22 
Wydz. sprzed, dełal. 5-60-21 Wydział Faktur 5-60-23 

Inż. Łałyński . . . .  6-24-13 
S k ła d y : Zwrotnicza 1 6-33-79 

Wileńska. . 10-02-30

Towarzystwo

„Elektryczność"
S p ó łka  A kcy jn a

w Warszawie, ul. Czackiego Nr. 6
T e l e f o n y :  2-17-82, 6-34-94 

1

B I U R O
I N S T A  L A C Y J  N O -  
T E C H N I C Z N E

Inż. O. VOGEL
W a rszaw a , K rochm alna  8 7 , te l. 5 2 5 -3 8  

Kanalizacja i wodociągi 
Ogrzewania c e n tra ln e

1

W Y T W A R Z A

w  swoich Zakładach Elektrochemicznych 
W  Ząbkowicach c h lo re k  b ie lq c y , so d ę  ż rq cq , 

ka rb id , w o d ę  u tle n io n q  s k o n c e n tro w a n q  do  c e ló w  

te ch n ic z n y c h  i m e dycznych , w ę g le  do  b a te ry j i su­

ch e g o  e ie m e n tu  i szczo tk i do  m aszyn e le k try c z n y c h

U l a r s z a u r s h a  O d l e w n i a  M e t a l i  P ó ł s z l a c h e t n y c h  
E. M I E S Z C Z A Ń S K I  
T. JAROSZEWSKI i S-ka

Spółka z ograniczonq od powiedzialnościq

Warszawa, ul. Leszno Nr. 119
T e le fo n y : 598-82 i 262-86

W y k o n yw a  w sze lk ie  o d le w y  z b ronzu , m osiqdzu, 

a lu m in ju m  o ra z  b ia łe  m e ta le  ło żysko w e . S p e c ja l­

ność: w y s o k o w a rto ś c io w e  o d le w y  b ro n z o w e  i a lu- 

m in jo w e  te rm ic z n ie  o b ra b ia n e , k o k ilo w e  o d le w y  

i b ia łe  m e ta le  lotnicze i samochodowe

B i u r o  C h e m i c z n e

E d w a rd  GRONIOWSKI
W a rszaw a , ul. T ow arow a  12 
T e le to n y : 2 8 6 - 9 2 ,  6 8 2 - 2 5 ,  2 7 4 - 3 3

P o l e c a :

su row ce  c h e m i c z n e  d la  

wszystkich gałęzi p rzem ysłu

P r z e d s i ę b i o r s t w o  
Ro b ó t  B u d o w l a n y c h

Stefan Bromke
Warszawa, ul. 6-go Sierpnia Nr. 11

T e le fo n  N r. 9 - 5 6 -2 3

F i r m a  i s t n i e j e  o d  1 8 9 7  r o k u

W yko n yw a  w szelk ie  robo ty  
w zakres b u d o w n i c t w a  w chodzące



D O M  H A N D L O W Y

„ O L I V K O L ”
Warszawa O liw a  francuska  d la  ce lów  fa rm aceu tycznych  

Sienna 18, te le f. 664-59 Pieprz, C ynam on , W a n ilja  o ra z  wszystkie  to w a ry  ko lo n ja ln e

„ E L E K T R O P R A C A "
Tow . Z je d n o c z . E le k tro te c h n ik ó w  P olsk ich , sp. z o .o .

W a rs z a w a , u l.  K o p e rn ik a  24, { te l. 2-29-38

Wykonywanie wszelkiego rodzaju innstalacji elektrycznych. 
Urzqdzenia _ gromochronów, anten zbiorowych i t. p. Sprzedaż 
w sklepie: ŻARÓWEK, LAMP, ŻYRANDOLI I materiałów ele­
ktrotechnicznych. Fachowa naprawa instalacji i urządzeń elekłr. 

Stałe dyżury wieczorowe na wezwanie telefoniczne.

J Ó Z E F  H E R S Z K O R N
H U R T O W N IA  O P T Y C Z N A  

Warszawa, Nalewki 17, te l. 11-16-75
d o s ta rcza  a r ty k u ły  w c h o d z q c e  w  za k re s ie  o p ty k i, 
jak  o ku la ry , te rm o m e try  i t. p. D o s ta w ca  do  

C e n tra li Z a k u p ó w  Kas ch o ry c h .

P rzedsięb io rs tw o  Budow lane

Rostkowski Franciszek inż. i s-ka
Sp. z ogr. odp.

W a rsza w a , p l. L e le w e la  18 , te l. 1 1 -0 3 - 1 6  

Roboty budowlane i inżynierskie

Dr. inż. H. GLUCKSBERG
Fabryczne sk łady lign iny, papieru i te k tu ry
W a rsza w a , D tuga  4 6 , te le f. 1 1 -0 1 -8 2  i 1 1 -9 6 -6 7

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LIGNINY GÓRNOŚl. FABRYKI 
CELULOZY i PAPIERU S. A.

Z a k ła d y  In s ta la c y jn e  Urządzeń Z d ro w otn ych  

JÓZEF KAMLER i S-ka Inżynierowie
Właściciele J. KAMLER i W. MARCINKOWSKI
W arsza w a , W ik to rs k a  1 7 , te l. 8 5 6 - 8 8  i 8 5 6 - 4 9

Biuro Inżynieryjno-Budowlane

Inż. III. Filanowicz i 0. S u c t a o l s k i
W arszaw a, ul. Ks. S ko ru p k i 7 te l. 9-1 9 -5 6

T A B L E T K I  K E F I ROWE
p o l e c a

Fabryka Chem iczno - Farm aceutyczna  

BOLESŁAW KROGULECKI, Warszawa

P rzedsięb iorstw o Robót Inżynieryjnych

Inż. STEFAN BO N IECKI
W A R S Z A W A ,

ul. W o jc iech a  G ó rs k ie g o  4 , te l. 2 3 7 -7 4

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych i Hebli Szpitalnych
H I P O L I T  A M B E R

W A R S Z A W A , S k ła d  fa b ry c z n y , M a rs z a łk o w s k a  139, 
f r o n t ,  l-e  p ię t r o .  T e le fo n  2-30-23

Poleca: narzędzia chirurgiczne, meble szpitalne, instrumenty 
elekłromedyczno-opłyczne. Przyjmuje wszelkie naprawy, 

niklowanie i t. d

Przedsiębiorstwo Robót Stolarskich

Antoni  Ur banowi cz
W a rsza w a , ul. D z ie ln a  7 2 , te l. 1 1 -6 7 - 1 0

W y k o n yw a  w sze lk ie  ro b o ty , w c h o d z q c e  w  za kre s  

s to la rk i b u d o w la n e j, u rzq d za n ia  w n ę trz  i t. p.

Z A K Ł A D Y  ELEKTROTECHNICZNE

B-cia Janusz i Stefan Niklewscy
w W a rsza w ie , ul. N o w y -Ś w ia ł 4 4 , łe le f.  5 0 9 - 5 8

Im p o r t  T o w a ró w  K o lo n ia ln y c h

S A D O W S K I  i S-ka sp. z o. o.
W arsza w a , P rze ch o d n ia  6 , te l 6 1 8 - 0 6

P ie rw sza  K ra jo w a  

W y t w ó r n i a  S teryliza torów  Tłoczonych 
i Puszek do opatrunków

W a c ł a w  S o t o m s k i
W arsza w a , ul. Leszno N r. 5 0

Tow arzystwo Elektryczne „ T E M A  K”
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W arsza w a , T ło m a c k ie  6 , te l. 1 1 -4 8 -9 7  i 1 1 - 4 8 -9 9

R e p re ze n t: S p ó łk i A k c y jn e j P rzem ys łu  E le k try c z ­
n e g o  .C Z E C H O W IC E "  w  C z e c h o w ic a c h  i ELEK- 
T R O P O R C E L A N Y  Sp. z og r. o d p . B rzez inka  G . Śl.

PRACOWNIA RĘKAWICZEK U  l l / l  T C U D C D C  
T R Y K O T O W Y C H  W l Ł t l T D L K U

W a r s z a w a ,  B o n i f r a t e r s k a  8
dostawca rękawiczek chirurgicznych do Centrali Zakupów 

dla Kas Chorych

„H  Y D R O 6  E N”
T-WO WYZYSKANIA GAZU ZIEMNEGO 
1 FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
In ż . P A W E Ł M AM IC A i S -ka  w  K ro ś n ie


